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Kraków, piątek 7 tego 1941 r. 
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Imdności amerykańskiej produkcji 


środków wojennych. 


T=) Nowy Jork, 6 Intego. „Washington 
Post" w artykule radskcylnym omawia na 
podstawie ohfltega matariału cyfrowsga 
plany Ameryki, dotycząca „produkcji sama- 
latów. 


pa przypomina, źe prez. Roosevelt 
16 maja ub. roku oświadczył, iż Stany Zj- 
dnoczone są w stanie wynrodukować w clą- 
gu roku conajmniej 50.000 samolotów. Bez- 
pośrednio potem Henryk Ford wyraził E 
towość wyprodukowania dzlennia w swolch 
zakładach 1000 samalołów, pod warunkiem 
pozostawienia mu swobody działania. Nie- 
co później dodal on jeszeza, że ta cyfra Jest 
Jeszcze zhyt niska, gdyż zakłady Forda mo- 
ga dziennie wypuścić nawet więcej jak 1000 
samolotów. k 

Dziennik dodaje od siebie suchą uwage: 
„Plan Forda bardza szybko spalił na pa- 
newce, Jego zaklady nie dostarczyły wo- 
gée JE samolotów i nigdy ich nie 

oatarcza. Maja one produkować inne ma- 
terialy wojenne”, 

W legie i w jesieni nb. roku — piaze dalej 
dziennik — program zbrojeniowy atal sie 
gzamń w rodzaju „piłki politycznej”, którą 
kopali przed aobą raz Roosevelt, raz 
Willkie. 

Dziennik piszę dalaf doslownie: „W krát- 
ki czas potem Amerykanie poczęli przeko- 
nywać się, że wyprodukowanie 50.000 sama- 
lotów łatwiej obiecać, jak wykonać, Pre- 
dewszystkiem nabrali ani doświadezen 
tym kierunku, że samolotów nla d 
poprostu zbudować na bleżące| 4: 
produkuja się popula mochad 
nastepnym okresie zmuszeni oni byli wy- 
a«łuchiwać najrozmaitszych orzeczeń rzecz- 
znawców na temat „zawikłań w produkcji“ 
brakn wykwalifikowanych robotników 3 


konieczności poprzedniego rozbudowania i- 
stniejących fabryk i mopatrzenia je w no- 
woczeena maszyny przed przystąpieniem 
do właściwej produkcji samolotów. 


Pomimo tego wątnim: pomima 
wsnystkich ży WE syf. jnkia se- 
REY i = A a ame 
rykańskie były ju naj podjęcia pro- 
dukcji. Ameryka może liczyć najwyżej na 
początku r. 1941 na wybudowanie 70 samo- 
lotów miesięcznia Sytuacja w obecnej 
chwili przedstawia się tak, że armia Sta- 
nów Zjednoczonych nie dysponuje nawet 
ilością 5.500 samolotów, jakiej minister 
wojny Woodring zażądał w roku 1939 i ja- 
ka została zatwierdzona przez kongrea na 
wiosne 1939, 


Tak wynika z dalazych uwag dziennika a- 
amerykańskiego, jeszcze gorzej ZBOT 
się sprawa z wysyłką okrętowi: ER 
glii, Dziennik pisza dosłownie: .. y 
Roosevelt podezas kampanji A H 
hlecał Anglikom 26.000 samolotów, Fakty- 
oma wysokość dostawy, da Anglji, jak to 
wynika z urzędowych danych amerykań- 
skiego nrzędu bandlu. dotyczących cyfr 
ekeportowych aa jednak przerażająco małe 
w stosunku do obietnic Roosevelta i prze- 
mówień naszych ministrów. 


Dane statystyczne amerykańskiego nrzę- 
du handlu wykazują, że od stycznia do pa- 
śdziernika 1940 r. Stany Zjednoczone do- 
Starczały przecietnia miesięcznie 83 samo- 
lotów do Anglil. Do Kanady dostawiono 
w ciągu tych 10 miesięcy 336 samolotów. 
Według tych danych dostawy samolotowe 
Ameryki osiągnęły w sierpniu 1940 r. swój 
nunkt kulminacyjny, zaż we wrześniu epa- 
dły wprost katastrofalnie, aby w paździer- 
niku znowu się podnieść”. 


Amerykańska ustawa o pomocy 
dia Angiji. 


I-) Nawy Jork, 6 lutego, Republikański 
kandydat na prezydenta Laudon wypowie. 
a ial się ponownie w mowie wygłoszonej 

przeciwko ustawie a pomocy 
dla Anglii. 


Laudon wyraził obawę, że Roosevelt, po- 
pE w reku olbrzymie pełnomocnictwa 
ielona mu tą ustawą, bedzie próbował 
ELITE również w dziedzinie ZĘ 
narodowej ulnbioną przez siebię metode 
dramatycznych i nieoczekiwanych niespo- 
dzianek, stosowanych przez niego dotych- 
czas w wewnętrznych sprawach Stanów 
Zjednoczonych. 


Ustawa zastrzega dla pro- 


czeństwo zamieszania w wojnę celem HE 
możenia Anglii do zwycięstwa. Dzi 
aka] w Imię jak najdalej pasuniętej po- 
mocy "la Anpiji waszil zp OB SN 
drogą, mogącą doprowadzić da zawikłania 
Stanów Z) iczanych w wojnę. 


Wilikie wraca do Stanów Zjedn. 


15) Berlin, 6 lutego. Jak wynika z depe- 
szy anglaiskiaj służby Informacyjnej, Wen- 
del Wilikie opuścił w środę rano Anglija, 
da Ameryki. 


Arktyczna komunikacja | 


E) Moskwa, 6 lutego. 60-tą rocznica uro- 
dzin b. komiaarza ludowego obrony kraju 
marszałka Woroszyłowa obchodzono w oa- 
lym Związku Sowietów w dniu 4 lutego 
wielkiemi uroczystościami. W Moskwie u- 
rządzono v tej okazji wystawą eztuki, za- 
SACZ przeszlo J00 portretów marazal- 

a, 


„Izwiestia* zamieściły również zdjęcia 
s filmn „Kampanja Woroszyłowa”, wyświe. 
tlnnego obecnie w Leningradzie. "Po dłuż 
szych przygotowaniach otwarto obecnie na 
we bezpośrednie połączenie R telefoni- 
omne między Moskwą i Sztokholmem. 

Równocześnie podjęto bezpośrednią ko- 
munikaeją powietrzną na arktycznaj linji 
Maskwa—Anadyr w północno-wschodniej 
Syberji, obsługiwaną przez 4-motorowe sa- 
moloty sowieckie. Nowa linia posiada 8.000 
km dlugości i jazda nią trwa 9 dni przez 
następujące stacje: Archangielsk—Ust— 
Kara—Igarka—Chatanga— Koszewnikow— 
Zatoka Tiksie—Zatoką Ambarszyk—Przy- 
lądek Schmidta—Anadyr. 

Pierwszy samolot oprócz poczty, bagażu 
1 pasażerów, przówiózł rówmież liozne 
dzienniki moskiewskie, ilustrowane czaso- 
pisma, oraz ostatnie filmy dla mieszkań- 
ców okolic podbiegunowych. 


Churchill był zdecydowany 
na wojnę już w r. 1936. 


(=) Waszyngton, 6 lutego. Amerykański 
genera? Wood w czasie składania awej o- 
Dinji przed komisją zagraniczną senatu w 
Waazynglonie wyraził się następująco: 

„W roku 1936 mialem sposobność do roz- 
mowy z Churchillam. W przebiegu tei roz- 
mowy Churchill powiedziel do mnie: 

„Niemcy stają się zbyt silne: musimy je 
kniszczyć!” 

Na pytanie cełonka komisji demokraty- 
eznego senatora Reynoldsa czy Churchill 

od alowem „my“ miał na myśli Anglią i 
Biany Ziednaczone „reneral Wood odpo- 


PTZEGZĄCE. TRZ: stwierdził, że jego 
Tenian elowo „my“ odnosiło zię tylko do 
Anzijl 


Ponowne ostrzeżenie 
pod adresem Stanów Zjednoczonych 


Toklo, 6 lutego. Z okazji przemówienia, 
wygloszonego na glównej komisji niższe) 
Izby parlamentu, stwierdził minister spraw 
zagranicznych Matsuaka ca następuje: 

Pakt Trzech Mocarstw jeat swojego ro- 
dzaju paktem pokojowym. kiórego celem 
jet przeszkodzenie działaniom wojennym 
i dotyczy on również ewentualnej wojny, 
jakaby mogła wybuchnąć miedzy Janonją 
a Stanami Zjednoczonem. Co tyczy 
stosunków .lapomji i Stanów Zjednoczo- 
nych. Matsuoka oświadczył: „Linja przy- 
szłej polityki zagraniemej Japonii opie- 
rać się będzie na nodstawach paktu trzech 
mactarstw. Jeśli Stany Zjednoczone lub in- 
ne mocarstwo falszywie poimuje sena tega 
pakiu, to nraznelibyśmy je w tym wzglę- 
dzie pouczyć. Stany Zjednoczone nie pol- 
nują prawdopodobnie istetnych zamiarów 
Japonii i posiadaja fałszywe wyobrażenia 
n naszej sile. Z tego też wzziędn uwa 
za wskazame zwrócić uwage Stanów Zied 
noczonych na potege naszej siły zbrojnej 
i naszych sił narodowych, a równocześnie 
również nasze zdecydowanie. Po zawarciu 
paktn trzech mocarstw oezekiwaliśmy. iż 
stanowisko Stanów Zjednoczonych w od- 
niesieniu da Japonii ulegnie zaostrzeniu. 


Będziemy jednak w dalszym ciągu starali 
się wyjaśniać Siannm Zjednoczonym fakt, 
iż pakt trzech mocarstw jest paktam poko- 
Jowym, którego celem Jest przeszkodzenia 
wybuchowl wojny. 


Oświadczenie Matsuoki. 


(=) Tokla, 6 lutego. Na głównej komisji 
Izby zainterpelowano miniatra spraw zagr. 
Matauokę w sprawie zagadnień stanu wo- 


ennega w Chinach, araz czy utrzymanie 
tego stanu e byłoby skutecznym śrad- 
kiem. utrnd cym poparcie obeych mo- 


carstw, ndzielane Cznng-Kingowi. 


W odpowiedzi na to minister aświadczył, 
ża rząd wziął pod uwage prawa państwa, 
prowadzącego wojnę w konflikcie z China- 
mi, przyczem zagadnienie ta nie została 
rozstrzygnięte, Armia jnż niejednokrotnie 
w nagłych wypadkach. jak np. w wypadku 
blokady, owala prawo wojenne. nato- 
miast kwestia rozszerzenia prawa wojenne- 
go na koncesje państw obcych w Chinach 
jest szezególnie sknmplikawane. Mimisier 
spadziewa się jednak. że i to zagadnienie 
nda się w krótkim czasie rozwiązać. 


Towarzystwo kanału Sueskiego w opałach 


Zurych, 6 lutego. Trudnoścl płatnicze, w 
które popadła tawarzystwa kanału Sus 
sklego, zostały ostatnia usunięta przaz sd- 
powlednia rozporządzenia  wojskomych 
władz eglnskich. 

W związku £ tą sprawą oświadczył egip- 
ski minister finansów, że obecne położenie 
towarzystwa jest inpolnia zrozumiale 
wziąwszy pod nwazę al warunki go- 
spodarcze. Dekret wladz wojskowych nie 


wpływa jednak na decyzję mieszanego 8ą- 
u i na zobowiązanie towarzystwa kanału 
Sueskiego płacenia swych zobowiązań w 
złocie. Trudności, jakie napotyka działal- 
naść kanału Sueskiego aą apowodowane 
objęciem morza Śródziemnego przez dziala- 
nis lotnietwa niemieckiego į włoskiego, a 

pozatem dają się wytlnmaczyć AT 
seia, że towarzystwa musialo udzielić po- 
ważnaj kwoty „dobrowolnie“ na zbudowa- 
nie drogi wojskowej z Ismilia do Sueru. 


Bersin + w mrin poa Kalsnją rów 
py. bola wwiasaie meree like sioe BAY 
pm" to Kam 
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Nowy minister spraw zagran. - 
Wegter. 


Budapeszt, 6 lutego. Regent Wengler mla- 
zagranicznych p. 
y, posła węqglar= 


Powołany na stanowisko węgierakiego 
ministra spraw zagranicznych Władysław 
da Bardosay nrodził sią dnia, 10 grudnia 
1890 r. w miejscowości Steinamanger jaka 
ayn starosty komitatu saroskiego, a na- 
siępnie sekretarza stanu w ministerstwie 
rolnietwa Eugemjnsza Bardosay. 

Bardosay odbywał studja w Budaposzoia 
1 Berlimie, a w r. 1912 promował się ma uni- 
warsytecie bndapeszteńskim na doktora 
prawa. W roku 1913 wstąpił om do slużby 
państwowej jako ha w minister- 
stwie zi: w Ruda] 

W r. 1922 przeszedł na do canse 
CESE a w r. 1924 został szefem 
prasowym w ministerstwie epraw zagrami- 
czmych. Stanowiako to piastował do roku 
1930, uwzględniając w całem tego słowa 
znaczeniu potrzeby dziennikarstwa, — Ni 
tymże roku został on desygnowany dor 
dynn na stanowisko radcy PLO Wr 
1934 mianowano go posłem Węgier w B 
reszcie, które to stanowisko zajmował da 
chwili obecnej. 


Parlament węgierskł zatwierdzł 


politykę swego rządu. 


(=) Budapeszt, 6 Intego. Izba poscelaką 
przyjęła we wtorek bez dyskusji zako 
ustaw w sprawie przystąpienia Węgier do 

a| |=" "Trzech ERA A sprawia 
AWADCIA we; ra. 

eaa R giersko-jugostowiańskiego F 


De Gralio żąda seiste] współpracy 
Belgji z narodowo-socjallstycznem 
Niemcami. 


Hire) Brukse! 6 lutego. Wydawca dzien- 

TA m „Paye Laon da Grell i 
piśmie polityczna 

tri) w Europie, wysuwając 

śclśle]szej wspólpracy [I ROA ia) 

KITY, Belgją | narodowa-socjallstycznemi 

Niemcami. 

Hitler — jak podkreśla de Grelle w. 
awych dłuższych wywodach — oznacza re- 
wolucję spoleczną. Wojna przeciwko Ans 
£lii stanowi wojnę całej Europy. Rewalus 
cja socjalna jest możliwą tylko pod was 
runkiem wspólpracy i solidarności wszysta 
kich zdrowych elementów w Europie. — 
Wkońcu de Grelle apeluje do narodu bel- 
ziiskiego, aby podjął walkę w jednem 
szeregu. 2 rewolncyjnemi Faia państwa 
niemieckiego i faszystowskich Włoch. 


Zgon lorda Lloyda. 


(=) Szłakholm. 6 Intego. Agencja Rente- 
ra donosi na podstawie zawiadomienia mi. 
niaterstwa informacyj o zgonie wczorajszej 
nocy lorda Lloyda w 61-szym roku życia. 

Lord Lloyd, b. gubernator Bombaju, a 
następnie wysoki komisarz Egiptu i czlo« 
nek rady koronnej, wystepował w ostat- 
nich czasach jaka mówea w nrelekcjuch 
radiowych, a nastepnie wystenował na Bal- 
kanach, gizie jak wiadomo w listopadzie 
1939 r. npróhował wywołać tam nieprzy- 
chy]ne dla mocarstw osi nastroje. 


Indje Holenderskie stawlają nawe 
propozycje. 


Taklo, 6 lutego. Według doniesień „Yo- 
miuri Szimhna” z Batawji, bolendersko- 
indyjskie biuro handlowe przedstawiło ja- 
iemu konsulowi generalnemu w Ba- 
nową propozycję ponownego podj: 
cia pertrakiacyj handlowych między Japo- 
nią a Indiami halenderskiemi. 

Wysunięcie tej propozycji jest zajęciem 
pa raz pierwszy stanowiska przez Indja 
holenderskie w sprawie projektu Japonii, 
postawionego w połowie stycznia, co do 
podjęcia przerwanych swega czasu pertrak- 
tacyj. W Tokjo oczekuja podjęcia narad w 
najbliższych dniach. 


Zwołanie najwyższe] rady 
Zwlązku Sowletów. 


Moskwa, 6 lutego. Ukszem prezydjum 
najwyższego sowietu Związku Sowjetów 
zwołana została ósma sesja najwyższej Ta- 
dy na dzień 25 lutego da Moskwy, 


„DZIENNIK PORANNY" Nr. 30. Pi. 


tek, 7 lutego 1941. 


Przebieg konfliktu między 
Syjamem a Indochinami. 


Kraków, 6 lutego. 

Po załamanin się Francji w lecie 1940 r. 
doszlo w rozmaitych częściach franenskie- 
gn imnerjnm kolnnialnega do pewnych za- 
burzeń | konfliktów z sasieuniemi krajami, 
Najpoważniejszy charakter konflikty te 
przybrały w Afryce zachodniej i oa Dale- 
kim Wschodzie — w Indochinach. Ta v- 
atetnin kolonia nie opowiedziała się. jak 
lo gloszono z Londynu, po stronie de Gaul- 
le'a, ale nozostała wiorną marszalkowi Pe 
nin. 

Między Indochinami a SyJamam Istnial 
Jednakże stary konflikt, który obracal się 
dookoła graniczneł rzeki Mekong. Wkrót- 
te potem, jak wojska japońskie. na skutek 
porozumienia się z Indochinami, wylada- 
wały w Hnifongu i obsadziły kolej do Yiin- 
nan. nby zapobiec dostawam broni na tej 
drodze dla Czang Kai Szeka. Sylam zła 
sił pretensje da uregulowania granicy nad 
Mekangiem. 

Pertraktacje obydwóch państw, zmierza- 
jace da uregulowania tej sprawy na dro- 
dze pokojowej, nie przyniosły pożądanego 
rezultatu.  Niebezpieczeństwo zbrojnego 
starcia wzrastało, ponieważ obydwie stro- 
ny wzbraniały się uznać argumenty stro- 
ny przeciwnej. Wreszelo w arudniu ub, ro- 
ku doszla du walk miedzy wojskami fran- 
cuskiem! a syamskiemi. 

Rzed japoński zwrócił odrazu baczną u- 
wage na to ognisko. grożące zaburzeniem 
na Dalekim Wschodzie. Starając sie o za- 
kończenie konfliktu z Chinami, Japonia 
nie mogła się bezczynnie przyzlądać, jak 
nA imnem miejsen przygoławnje się wojna, 
która może zniwaczyć nsiągniecie wyzna- 
czonegn celu polityki japońskiej. 

Pn zawarciu paktu trzech mocarstw, 
który przyznawał Japanii czołowe stano- 
wiako Japonji w stabilizacji nowego po- 
rządku na obszerze wschodniej Azji, było 
nie da pomyślenia, aby w Tokjo przyglą- 
dano ię nhojetnie rozwniowi wypadków 

m 


Gdy w styczniu działania wojenne roz- 
szerzaly się, a wojska syjamskie wtargne. 
ly na obszar indochiński. rzad lanoński 
zdecydował sle zaproponować nbydwu kra- 
Jom nnfradnictwo przy zawarciu pokoju. 

W dn. 21 stycznia minister spraw zagra- 
nicznych Matsuoka dnreczył rzadom Syja- 
mu i Francji projekt natychmiastowega 
przerwania walk I aświadczył równacześnie 
GeIL! motowaść nadjącia akcji medjacy]- 
nel. 

Propozycja ta została przyleta przez oby- 

dwie strany. Po krótkich pertraktacjach, 
którą odbyły się na pokladzie pewnego is- 
pnńskiego akrętn wojennegn. zawarto u- 
kind a zawieszeniu broni, który został pod- 
plsany w ub. piątek. Uklad ten przewidnie, 
że wojska francuskie i ayjamskie wycofa- 
jr aia tak daleko, ahy nnmiedzy niemi zma- 
al sie pas ziemi „nieayjej“. szerokości 
20 tm. Strefa ta ma nozastać niechsadzo- 
na aż do końca nertraktacyj, które prowa- 
dzone beda w Tokio. 

Qbustronnie nświadczona gotowość przy- 
Jecia pośrednictwa janońskiego jest nlerw- 
szym praktycznym objawem uznania pre- 
tensy| Janonji do klerowniczej roll w uno- 
rządkowaniu Dalekim 
Wschadzla, przyczem na uwagę zasługuje 
fakt, że w tym wypadku żadnej roli nie 
odegrała Anglja ani też Stany Zjedno- 
ozone. 


stasunków na 


Wojska japońskie wylądowały 
w zatoce Bias. 


(=) Tokla, 6 lutego. Jadnastki marynarki 
Japońskiej dokanały we środą we weze- 
snych godzinach porannych drugiego nie- 
spadziawanogo wysadzenia wolsk na ląd w 
nólnacnaj części załaki |, celem odcięcia 
drogi z Hong-Kongu, d rczającaj mate- 
rlały wojenne da wnętrza kraju | zapoble- 
żenia w ten sposók szmuglawi tych mate- 
r]ałów. 

Operacja te mają być przeprowadzone 
wspólnie z oddziałami wojskawemi, wysa- 
dzonemi na wybrzeżu prowincji Kwantun- 
gu we wtorek. Qkręty transportowe, które 
dokonały wysadzenia wojsk skorzystały z 
nocy, aby pad osłoną statków wojennych 
wypłynąć z jakiejś nieznanej bnzy i dotrzeć 
do upatrzonego nunktu wybrzeża. 


Służba wojskowa w Meksyku. 


Nawy Jark, 6 lutego. W związku z wpra- 
wadzeniem ohawiązkowej ogólnej służby 
wojskowej w Mel i stworzona przy mê- 
ksykańskiam minisłerstwia wajny nawy 
wydzlał pod nazwą „dyrakcja rekrutacji | 
rezerw". Nowy urząd ma za zadanie ustala- 
mia okręgów rekrutacyjnych, oraz przygo- 
towanie samej rekrutacji tak, aby nowa 
ustawa mogła wejść w każdej chwili w ży- 
cie, 


Prasa turecka zamieściła rosyjskie 
dementi. 


Istambul, 6 lutego. Cała prasa turecka 
zamieściła we środę na widocznych miej 
mcach doniesienie  cowjecka-rosyjskiej 
agentury Tass, w którem zdementawano 
szorznną zagranicą a przedewszystkiem w 
Anglii, wiadomość o tainym układzie mi 
dzy Turcją a Z. S. R. R. oraz o obeeności 
tureckiej delegacji dla zakupu broni w Mo- 

wia. 


Niemiecki komunikat wojenny. 


Bariin, 7 lutego. Naczelna komenda arm]! | szyły się łącznie na 21 samolotów. Trzy 3a- 
l 


niemieckie] komunikuje: 


Fróha nleprzyjaciela, popołudniu dnia 5 
lutego, nalotu pad osłoną myśliwską ki 
krma falami samolotów hajowych na ob- 
szary obsadzone nad K: lem, załamała 
się, Jak Już doniasiono, skutkiem qatowaj 
da walki obrony. Nleprzylacie! stracił 17 
samolotów, z których 14 zostało zniszcza- 
nych przez myśliwców. a 3 przez arżylerję 
przeciwlotniczą. Niemieckle samoloty bha- 
jowe ohrzuciły umacróenia nalawe na pa- 
ludniowy zachód ad Harwlcn | objekty n- 
krętowa u ujścia Tamizy. 

Jeden parowiec, pajemnaści 3600 tan. zo- 
stał zatopiony, Jedon wiekszy okrat han- 
dlowy uszkodzony i podpalony. Jeden z na- 
molotów dalekadystansowych zaatakował 
w odległości 430 km. na zachód od Irlandji 
akręt handlowy bombami | bronia 
dową. Okręt pozostał na mla]scu niez 
da manewrowania. Ataki lotnictwa 
wana hyły ostatniej nocy na w 
względów molewiy oblekty w Anglji pi 
ludn:owowzchedniej. Li pożary pa- 
wstały w urzadzenlach portowych tego 
miasta nadhrzeżnega, 

Nieprzyjaciel nle dokonywał nalatów anl 
na teren Rzeszy ani też na obsadzona ab- 
szary. Artyler|a przeciwlotnicza zectrzeliła 
w dn. 4 lutego jeden dalszy nieprzy]aciel- 
ski samolot pod Brestem, tak, že straty 
nieprzyjaciela w dniu 4 I 5 lutego podwyż- 


Włoski komunikat wojenny. 


Rzym, 7 lutego. Włoski komunikat wo- 
jenny z czwartku brzmi następująco: 

Glówna kwatera armji włoskiej komu- 
nikuje: 

Na froncie greckim ograniczona skni- 
kiem złej pogody działalność artyleryjska 
i wywiadoweza, 

"W Afryce mólnocnaj włoskie samoloty 
obrzneiły bombami rozpryskującemi i o- 
strzelały z karabinów maszynowych an- 
gielskie zmotoryzowane jednostki. 


We włoskiej Afryce wschodniej rozwi- 
jały się na froncie pólnocnym. na odein- 
u pod Keren, w ciągu calego dnia wera- 
rajszega zażarte walki, w których po ohu 
stronach brała udział lotnictwo. Włoskie 
samoloty myśliwskie zestrzelity w płomie- 
niach trzy samoloty typu Blenheim. 
Łódź podwodna, pozostajara pòl do- 
wódzżwem kapitana fregaty Prima Lango- 
bardu. zatopila, oprócz wymienianych już 
we wloskim komunikacie wojennym z dn. 
2 lutego trzech parowców. także i angiel- 
ski parowiec „Urla“, pojemności 5.200 ton. 


W Paryżu powstało stronnictwo 
ludowo-narodowe. 


Paryż, 6 Intego. Zespół francuskich poll 
tyków, działaczy społecznych | plaarzy w 
Paryżu nawałał da życia stronnictwo ludu. 
wo-narodowe pad nazwą „Fessemleme! 
Nationale Poj Ire" przy udziale :vszyst 
kich warstw znołeczeństwa francuskie 

Pragramawem zalożeniem tego stranni 
twn lest narodowa odbudowa Francji 2 
nodkreśleniem konieczności wspólpracy z 
Niemcami. 

ju 


„Anglja tego się domaga. 


Vichy, 6 lutego. W wywiadzie. udzielo- 
uym w ubiegly poniedziałek przedstawi 
cielowi „Łe Journal“, przez delegata ame- 
rykańskiego Czerwonego Krzyża. dzienni- 
karz ów zwrócił sią z zapytaniem, „dla- 
czego Ameryka ofiarowuje kondensawane 
mleko. tran rybi i czekoladą jedynie dzie- 
ciom w nieokupowanej: części Francjit" 
Delegat amerykański mr. Allem w odpo. 


wiedzi na to oświadczył dosłownie: „An- 
zlia domaga się tego i tylko od Anglii 
zuleży przepuszczenie lub zatrzymanie o- 
kretu“, 


Dzieci francuskie otrzymują 
tabletki witaminowe. 


Zurych, 6 lutego. Francuski minister wy- 
chowania publicznego Chavaller ośwlad- 
czył ostatnia, Że wa wszystkich szkołach 
francuskich rozdawa da pomiędzy mło- 
dzleż tabletki witamin: 3 razy tygodnio- 
wo, aby wyrównać szkody poniesione przez 
gars: żywienie. 

W przyszłości będą więc korzystały dzie. 
gl z tabletek cukrowych z witaminami A i 
B oraz tabletek czekoladowych B i ©. W 
pierwszym rzędzie chodzi o dożywienie 
dzieci ad 6—15 lat. 


Powódź spowodowała katastrofe kolejową 


w Turcji. 
12 ofiar śmiertelnych — 14 rannych. 


(=) Istambul, 6 lutego. Jak donoszą z l1- | się sztolni zasypanych została 11 rahotni- 


mir, pociag nocny kursujący na linji Ger- 
manzik—Erlkli, wykolsił się w poniedzia- 
lek wieczór na moście koło Germenzik, u- 
szkadzanym przez powódź. 

Przewróciła sią lokomofywa oraz dwa 
wagony. Z pod szczątków rozbitych wozów 
wydobyto 11 zabitych. 7 ciężka | 8 
rannych. Jeden z ciężko rannych zmaril 
przewiezieniu ga do szpitala w Aydin. 


Katastrofa w tureckiej kopalni 
węgla. 


ków. Ośmlu z nich wydahyta martwych, 
pozostali odnieśli ciężkie rany. 


Olbrzymi pożar amerykańskich 
magazynów bawełny. 


(=) Nowy Jork, f Intego. W mlejscawo- 
sel Newhaven, w stanie Connecticut, wy- 
buchi w tamtejszych magazynach bawelny 
nożar, który rozszerzył się z nleprawdapo- 
dobna szyhkością. Według dotychczas na- 
deazłych danlesień, 8-clu urzędników ma 
gazynów nonlosia śmierć, przyczem spalili 


(=) Istambul. 6 lutego. W kopalni węgla ns anl nle da poznania. Trzech urzędników 
a 


ik 


w Gilik kało Zonkaldak zawala 


Waita rumuńska. 


Bukareszt, 6 lntega. Rozwó] rumuńskie] 
nolityki naftowe] zostal ahecnle przez dwa 
ważne rozporządzenia skierowany na nawa 
tory. a mianowicie: przez nałożanie specjal- 
nego podatku na ropę, araz upaństwawie- 
nie wszystkich rurocianów naftawych. 

Wprowadzenie podatku od rany zaslało 
powzięte w celu uzyskania środków finan- 
sowych. któreby umożliwiły  pakryci 
szkód, wyrządzonych na terenie zaglel 
naftowego przez trzesienie ziemi ub. 

Podatek wynosi 10 lei od tony ropy, 
więc około 1 prod. przeciętnej ceny aprze- 
daży w roku 1940. Jednakże wskuiek — 
międzyczasie silnie obniżanych cen — wy- 
niesie on okolo 11 proc.. a zatem jest ato- 
sunkowo daść niski. 

Na padslawie danych statystycznych z 
ubiegłego raku obliczono, że wpływ osią- 
gmięty z tej nadzwyczajnej daniny wynie- 
sie okoła 100 miljonów lei. Obecnie już mi- 
nisterstwo skarbu będzie mogło uzyskać — 
do tej wysokości — nadzwyczajny kredyt 
w rumuńskim Banku Narodowym. aby faż 
teraz mogło mieć da dysnozycji spodziewa- 
ne wpływy. Podatek bedzie nohlerany od 
calej produkcji ropy. albnwiem tak suro 
wiec idący do rafinerji, jak i przenacznny 
na ekspnrt ma stanowić przedmiot opodat- 
kowania. 


Jest ta między Innemi Jeszcze Jeden do- 
wód, ża rozsiewane zagranicą pogłoski o 
zniszczeniu przez trzęsienie zlemi rumuń- 
skiego zzgłębia naftowega nie odnowladają 
prawdzie. 

Zdrowy rozsądek bowiem wskazuje, Że 
żaden rząd nie nakladałby na przemy: 
kióry sam zosia! zniszczuny przez trzę 
nie ziemi podatków. aby niemi pakryć 
szkody, spowodowane kataklizmem, 

O wiele wieksze znaczenie niż nałożenie 
podatku stanowi 


przejęcie rurociągów naftowych 
mrzez państwo. 


Rumuński rząd nczynił dalszy krok n 
przód w konsekwentnym rozwoju. a kt 
Tega celem jest stworzenie kantroll pa! 
stwa nad tawarzystwami naftawemi. 

Problem iemnego stnsnnku pomiędzy 
wielkiemi zynaradowemi koncernami 
naftowemi a rzadami krajów. w których o- 
ne podejmuja swoja dzialalność, natatnie- 
mi czasy zaqsirzyl sie, mima, że próhuwano 


MW pierwszych miesiącach wojny, openo- 


wane przaz angielskie i francuskie kon 
ny, zagłęhła naftowe były terenam Iieznycj 
nadużyć i dopiero dzięki obecnemu rząda. 
wi. pa złamaniu tychże wpływów władzą 
rumuńskie moga byé „panami w ewaim 
domu". 

Obecnie państwo rnmuńskia oprócz o- 
pieki nad kalejnietwem, szosa komuni. 
kacja na Dunajn. wzieło na siebie ohawlą, 
zek utrzymania siec! rurociągów, zdająą 
sabie z tego sprawę, że aawlndnięcia ruro. 
ciągami da mu nieograniczona ingerencją 
we wszelkich pozostałych dziedzinach m 
myslu naftowego. 

Rząd rumuński, doceniając znaczenie te. 
gn posunięcia, unaństwowił nietylko wlel. 
kla arterie rurociągów naftowych, prowa. 
dzących da Glurulu nad Dunajom | da Con, 
stanzy nad morzem Czarnem, lecz takže 
wlela mnialszych nałączeń mledzy poszcze. 
gólnami palami naftowami, oraz między te. 
mł a raflneriami I stacjami kolsjowami, 

Przedsięwzięcie to umożliwiło Rnmunjf 
bezpośredni wpływ na sprawy Ściśle zwią. | 
znne z przemysłem naftowym. a zarazem 
przyczyniły sie do unarodawiania i uwol- | 
nienia od wpływów zagranieznych tej dzie. 
dziny przemysłu, która stanowi główny | 
składnik jej eksportu. 


Tilea pozbawiony obywatelstwa | 
rumuńskiego. i 


Bukareszt 6 lutego. Były po 
w Londynie Viorel Virgli Til. 
zhawiany obywatelstwa rumuńskiego. De 
cyzję tę zakomunikował na ponledziałka. 
wem pasiedzeniu rady ministrów szef pań. 
stwa Jon Antonescu, motywując to zarzą” 
dzenie nleprzyjaznem wobec Rumun]! za- 
chowaniem się Titel. 

Tilea. który należal do reimu Karola, 
zostal od y w jesieni ze atanowiakń 
pæla rumuńskiego w chwili, kiedy Ro. 
munja wyrzekła mie gwarancyj R 
wzbraniał się jednak opuścić Londyn i rom 
wiog w stolicy Anglji działalność, ukiera. 
uda przeciw interesom państwa rnmnuf- 
skiego. 

Rumuńska rada ministrów postanowil 
zbadać dokonane w ostatnich czasach awal. 
nienia i przyjęcia urzedników państwo- 
wych. Zwolnieni, a wierni państwu i cenią- 
cy porządek oraz perc] urzędnicy mają być 
przyjęci z powrotem do słnżby, natomias 
niezasługniący na zaufanie urzędnicy 
być zwolnieni. 


Irak traktuje Egipt Jako bazę 


anglelską. 
Bi 61 U 
wia przyjęcia Edlntu da paktu araks 
sklegoa, ] między sobą zawarły irek | 
Saudl-Arakla zostala — jek słychać — 0d- 


rzucona przez rząd Iraku. 

Temsamem rząd Iraku wychodzi z zało- 
żenia, że oheenie Egipt stanowi bazą woj- 
skowg anylalcką, wobec czego nie może on 
wojść jako nygnatarjnm p. 


Zagadnienia populacyjne w USA. 


Nowy Jork, 6 lutego. Weding obliczeń 
urzędu statystycznego w Waszyngtonie, w 
związku za spisem ludności z rokn 1940 zana 
ważono w ostatnich 10 latach objaw apada- 
nia ilości urodzin n bialej ludności, a mim« 
nowicie, że co jedną generacją biała bid- 
ność maleje o 5 procent, pończaa gdy mde 
ność kolorowa, t. j. w pierwszym rzędzia 
murzyni, wzmaga się o 7 procent. 


Chłodnie w Australii. 


Rzym, 6 lutego. Tak donoszą z Camberra, 
doszło między wydziałem rolniczym parla- 
mentu australijskiego, ministrem rolnictwa 
i ministrem handlu do porozumienia, te- 
lem stworzenia wielkich chłodni dla mląsa 
1 al. sla, gdyż wielki brak okrętów nia 
pozwala tych tawarów eksportować w ta] 
m!erze, co dawniej. 


Antykomunistyczne zarządzenia 
rządu czunę-kińskiego. 


Szanghaj, 6 lutego. Na razkaz rządu 
czung-kińskiego zakazany został kaolpartaż 
dzienników komunistycznych na ohazarach 
pozostających pad wpływem armii central- 


nej. 

Wskutek kolportowania ulotek przeciw 
regimowi czung-kińskiemu, rząd ten wpadl 
w szewską pasję. Zastasowana netre repre- 
sje przeciw czerwonej propagandzie i wpro- 
wadzono zanetrzoną cenzurę. 


Populacyjna polityka Hiszpanii. 


Madryt, f Intego. Podczas kongresu ka- 
hiecej Falangi. który nabyl się ostatnia w 
Barcelonie, wygłosił minister Serrano Sun- 
ner siłuższe przemówienie na temat popu- 
lacyjne| polityki w Hisznanii I stwierdził, 
że ojczyzna jego chce przeprawadzić liczna 
rafarmy, celem stworzenia silnej, zdrowa] 
i stale wzrastającej ludności, 

Minister wskazał na wielkie zańania. ja- 
kie czekają na realizacje w zakresie Amier- 
telności dziecięcej | zapowiedział. że rząd 
poweźmie daleko idące decyzje, celem za- 
pewnienią wzrostu ludności. Niedawno te- 
mu wyszła ustawa w sprawie spędzania 
płodu. które karane będzie więzieniem. Le- 
karze oraz akuszerki, które hędą pomocne 
przy spędzeniu płodu ponuszą poza wią- 
zieniem kare do 50.000 pesetów, oraz utratą 
uprawnienia wykonywania zawodu na 10— 
20 lat. Również apieki, sprzedające lekar- 
stwa służące do snedzenia pladu lub też 
ńgraniezenia wzrostu Indn beda kara- 
ne. natomiast ws7yalkie kliniki i szpitale 
położnicze nie posiadające państwowego ze- 
zwolenia zostaną zamknięte. 


Kraków, w lutym. 

Wojna obecna wpłynęła nader silnie na 
wzrost zainteresowań swą, stroną technica- 
na, Każdy człowiek, chcąc nie chcąc, zapa- 
znaje się ezy to z nowemu wynalazkami wo- 
jemnemi, ozy też natrafia w komunikatach 
woj jennych na pewne terminy alho zupel- 
nie nieznane ozy niezrozumiałe, albo taki 
o których ma. jak wię to mówi. zaledwie 
blade pojęcie. Zwłaszcza w sprawach doty- 
czncych problemów współczesnej marynar 
ki wojennej większość nie orjentnie się do 
brze, stąd też nie zaszkodzi dać pewien rya 
informacyjny z tego zakresu. 

Chcąc dać szkie pelny, poświęcić trzeba 
kilka wierszy i czasom dawniąjkzym. Bi- 
ina opowieść o budowie Arki Noego 
Ewiadczy, że już okrytych mrokiem tajem- 
nicy czasach żeglarstwo w formla pierwat. 
nej Istnlała w Babilonie, Acyr]] itp. Te trzy 
marody mależy uważać za 


nierwszych zela, znanych przez 


Budowali oni okrety o dnie płaskiem, po 
ruszane, na wzór łodzi, siłą wioseł, 8 par na 
Mkażdem z dwn pięt kretu i stosowali ża. 


piel na maszcie, znajdującym sie w środku 


wkrętn Plywuli jedaak najwyżej wzdłuż 
wybrzeży, nie puszezając sie no otwarte 
morze. 


Dopiero slynny naród kupiecki — Feni- 
tinnie, zapuszczali się bardzo daleko na 
pelno morze, Oni te laly 
magnetyczne] kompasu. Żegluga ich upa- 
din z braku własnych warsztatów okręta: 


npey. podjeli tradycję żeglar 
atwa, Ża BEI z, jednak zminn nie wpra- 
wadzili, Uzbr ie ich statków wojennych 
Gktadało się H "katapult, przenaczonych do 
ohrzucania okrętu nieprzyjacielskiego wiel 
kiemi glnzami. z ostrego klocąa z twardego 
drzewa do dzinrawienia okrętów i z t, zw 
ANIA gre o do wznióranin pożarów. 

Wieki średnio i początek ory nowożytnej 
szereg zmian w żeglarstwie, R 
jszy tb 


wynalazek kompasu-kusoll. 


Jela magnetyczna znana była w Europie 

Anj w r. 1181, ale iloniero Wioch Flavio 
Gioja połaczył ja w 1302 z tarczą i zbudo: 

wal istotną busolę. Następnie zaczęto coraz 
wiecej korzystać z sily wiatru. ndoskona- 

Jajac żagiel, nóżmiej żagle. nauczono aie tak 
lawirować, hy wiatr napieral to 7 lewej, to 
w prawej strony okrętu, wbudowano ster. a 
wreszcie, gdy wynaleziono proch — zasta- 
sawana na okrętach hrañ palną. 

Dopiero w XVIIT wiokn zalstniało wy- 
raźne dążenie do podziału na flote handło- 
ga i flotę wojenna. Przedtem okręty han- 
dlowe zmieniano w razie potrzehy na wa- 
jonne. Doświndezenie wykazała jednak du- 
że wady podobnego, systemu, głównie w 
mitej szyb- 
iwinjącej u- 
tr ymanie "'ioji boiowej i zaprowadzenie 
odnowiedniej takt Również hndowa o- 
krętu wojennego obliczona byla na pomie- 
szczenia jąk największej ilości dział, zaś o- 
kretu handlowego na największą pojem- 
ność przewiezienia towarów. 

Wojna angielsko- amerykańska w widoku 

VIII 


doprowadziła do rozgraniczenia dwu 
rodzajów floty. 


Byla to jedna z największych wojen mor- 
skich: po abm, stronach walczyła 1200 o- 
kretów i grzmialo wiele tysięcy dział. 

Obecnie knżde państwo. posiadające wy- 
brzeże morskie, ma dla ochrony wlasnej 
ochrony handlu liema flote wojenna. przy- 
czem rozwój tej ostatniej dokonal sie z: 
równo w, kierunku jak najwiekszej 
latnowiednich statków wojennych. i 
zróżniczkawania poszczególnych rodzajów 
okrętów i ich uzbrojenia. 


Zadanie floty walenne] 


każdego państwa jest zasadniezo jednako- 
wa i da się streścić w 2 punkiach: po 
sł RZAD LGD WDIEJLUWK © 
przynajmniej Ją unleszkodilwić, powtóre: 
zabezpieczyć glówne szlaki, aby zapewnić 


„DZIENNIK PORANNY* Nr. 30. Piątek, 7 lutego 1941. 


Typ nowoczesncgo okrętu Kmiowego. 


sabia dowóz potrzebnych surowców i mate- 
riałów np. półproduktów. 

Zadanie to spełnia flala wojenna nawo- 
dna i podwodna. Zaznaczyć też trzeba, że 
coras EE środki walki, jak 
zastosowania tor] itp. wpływa na rozwój 
techniki floty wojennej, każde nowe narzę- 
dzie walki wywoluje nowy środek obrony. 
Według dotychczasowych teoryj, obok flo- 
ty podwodnej, 


podstawą floty wojenne] 
34 pancerniki | krążawniki. 


Duży okręt bojowy jest tem dla całości 
floty, czem artylerja eiężka i broń moto- 
rowa dła wojsk lądowych. 

Chcąe spełnić swe zadanie informacyjne, 
spróbujemy dać przegląd rozmaitych ty- 
pów okrętów wojennych, mających zasto- 
sowanie w współczesnych nam flotąch bo- 
jowych państw. A więc co to są pancer- 
niki i krążowniki? Są to wielkie okręty 
olbrzymy do linjowej walki artyler: iej 
z główną ailn Floty nieprzyjacielskiej, po- 
siaduja artylerję najcięższych kalibrów, aż 

lo 406 mm, dużą szybkość: do węzłów 
zaa jest to miara długości, używana w 
żeglarstwie 1 wezel = 1.552 m), stosunkowo 
dużą zwrotność i wyporność na 45.000 t. 
r. br. 

Pierwszym prawdziwym pancernikiem 
był okręt francuski „La Głolra', wybndo- 
wany w 1859 i mający małą, jak na dziś, 
wyporność 2.700 ton, okryty pancerzem 
% kutego żelaza gruhości 120 mm. Wskutek 
udoskonalania prylecii pokładowej. pan- 
cerz ochronny tego typu okrętów wzrastał 
aż da 550 mm! oeo zastąpienie żelaza 
kutego przez stał, a później stal niklową, 
nahartowywaną systemem Harwey'a, przó- 
rwało ten zupełnie niesamowity wyścig 
grubości. Wzrost pancerza wywoływał 
wzrost calego pancernika, od którego wy- 
nagano zawsze zdolności zaczepnej, obron- 
nej i szybkości. 

W czasie wojny światowoj jeszcza w 1917 
Stany Zjednoczone zamierzały wybudowa- 
nie 6 pancerników typu Indiana, każdy pn 
43.000 br, r. t. Budowę pierwszego +. nich 
rozpoczęło w marn I Japończycy n: 
pozostali w tyle. budując dwa pancerniki 
m wyporności 40.000 ton: „Tosa“ i „Kag 


po" - sagaen 


Współczesna flota wojenna.: 


Krążownik Jast udaskonaleniam 
pierwotnego pancernika. 


Mniąa miezwykle ciężki panaerz, nie mógł 
mieć on zbyt dużej szybkości (23—25 wę- 
łów). Doświadczenia bojowe wyanaczyło 
kierunek udoskonalenia: powstała potrzeba 
budowania okrętów choćby mniej silnych, 
zato szybszych. Żanniejszając acrtylerję i 
pancerz, zwiększono silę masayn. 

Bitwa jutlandzka, największa bitwa mor- 
ska świata, pokazała jednak wady takich 
krążowników bojow: były zamała od- 
P! na agleń clęż artylerii przeciw. 
nika. Krążownik angielski „Indefatigable" 
zatonął pa dwóch salwach z okrętu nie- 
mleekiego, „Queen Mery" ratonsł po jed- 
nej salwie z okrętu „Derfflinger“. „Queen 
Mary" zatonął tak szybko, że „Tiger“, na- 


| ' cerniki, powstały po wojnie w 


węzła. prz 
Sinur ERT Hi widząc żadnega 
T „lnvieible* wyleciał w powietrze w 
CEER po rozpoczęciu boju. 
EE temi emutnemi doświadcze- 
mami, postanowiono w Anglii zbudować 
okręt i mocny i szybki. Okrętem tego typu 
jest „Hord“, jak wiadomo, uszkodzony bar- 
dzo milnie wskutek działania lotnictwa 
c! Ameryka odpowiedziała na 
budow: „Horda” okrętem typu „Lexinę- 
ton*, TOA zaś okretem „Amagi”, 

Nowoczesne krążowniki, a raczej pane 
Niemczech. 
Są to t. zw. pancerniki „A“ klasy „Admi- 
ral Scheer“. Wymiary tego typu sę naste- 
pujące: wyporność 10.000 ton, szybkość 26 
węzłów, pancerz stalowy systemu Harweya 
128—178 mm, artylerja 6 dział po 280 mm, 
8 dział przeciwtorpedowych po 150 mm i 
4 działa przeciwlotnicze. Prócz tego pan 
cernik taki posiada specjalny, bardza sliny 
pantarz przeciw wyhucham podwodnym. 
Donośność torpedy na nowoczesnych a- 
krętach przewyższa 20 km, waga ładunku 
przenosi 250 kg. 
| Przechodzimy do okrętów lekkich. 

M pierwszym rzędzie idą krążowniki lake 
Jest to okret budowany z celem zastą- 
EG ciężkiego krążownika  linjowega, 
którego budowa trwa bardzo dlugo i ko- 
szłuje zawrotna aumy. Słabiej uzbrojony, 
opancerzony lub nie krążownik lekki jest 
bardzo szybki, może bardzo blisko podcho- 
dzić do nieprzyjaciela i zapuszczać się tak 
daleko, jak tego wymaga potrzeba. 

Na początku naszego stulecia krążowniki 

typa były małe i nieppancerzome. Wy 
porność ich wynosiła ok. 2.000 ton, lecz pó 
tem wzrosła i dzić osiąga 8—10.00 ton. Ke- 
Uber dział jest nia większy niż 190 mm, 
pancerz słaby, natomiast szybkość waha 
się w granicach 30 węzłów. 

Cele krążowników lokkich są rozmalte. 


Slużą przedewszyatkiem do: wywiadu o* 
strzozawczego, wysmkiwania nieprzyjacie. 
la i utrzymywania z nim atyczności boja: 
wej, oslona sił głównych zwłaszcza przed 
torpedowcami, niesienie w, bitwie pomocy, 
torpedowcom i kontrtorpedowcom. osłona 
transportów, przerywanie nieprzyjaciel- 
skich dróg wodnych i wreszcie działanie w 
"AE 

Innym typem lekkich okrętów bojowych 
sa 


torpedowce i kontrtopedowce. 


Tarpedowca powstaly w końcu XIX w. 
zadaniom torpedowania okrętów RASĘ 
jacielskich. Pierwotna nikła wyporność 
wzrosla r. biegiem czasu do 100 ton. Do wal- 
ki z temi okręcikami Anglicy zbudowali 
większy typ torpedowca, uzbrojonego w 
zrtylerię malega kalibru. W tem sposób po- 
wata) kontetorpadawiec. 
Nnijlepszym lypem tego ostatniego, okta- 
zal się okręt mający 1.200 ton wyporności, 
W chwili obecnej kontrtorpedowiec zajmu- 
je miejsce pośrednie między tarpedowcem 
a lekkim krążownikiom. Zadaniem tych 
dwu typów okretów wojennych jest: ochra- 
lać główne siły przed torpedowcami i 
kontrtorpedowcami przeciwnika, trzy- 
mywać zbiorowo wystąpienia własnych 
maniejszych jednostek, stawianie zasłon dy- 
mowych, wykonywanie łączności, zwiadu 
it. p. Szybkość da 45 węzłów, posiadają 
apbejalne urządzenia do niszczenia łodzi 
podwodnych. 

Zkolei idą 

okręty specjalne: 


sławiacze mln, trawlery, stawiacza sieci, 

lotniskowce, pływające bazy dla lodzi pod- 

wodnych, transportowce ropowe, w. 

1 prowiantawe, czyli tak zwane oki 
z: 


Typ niemieckiego kontriorpedowca, 


a zaa b. 


Pancerny okręt 


typu „Łutzow”. 


jak i podczas obecnej maja stawiacze min I 
trawlery. Da ustawiania min używa aię 
specjalnych okrętów, do tego celu przezna. 
ozonych, mogą też być użyte į inne mniej- 
sze okręty. po zaopatrzeniu ich w odpowie- 
dnie urządzenia. Zepomocą tych specjale 
nych przyrządów ustawia się miny w oda 
powiędniem miejscu i na odpowiedniej sle- 
bokości. 

Każda mina morska skłnda eię z trzech 
oddzielnych części: metalowego kadłuba, w 
którego wnętrzu znajduje się materjal wy- 
huchowy (do 250 kg), minowej bani i 
linki stalowej, przytrzymującej minę z ko- 
iwica. Trawlery są przeznaczone do wyła« 
wiania mln, W tym celu statek ten holuje 
za sobą dwie liny stalowe w kształcie lite- 
ry V, do których są przymocowane nożyce, 
przecinające liny minowa. Odcięta mina 
wypływa na powierzchnię I następnie zo- 
staje unieszkodliwiona. 


Wkońcu słów parę a lotniskowcach. 


Dzielą się one na lotniskowce eskadrowa 
i transportowce lotnicze, Pierwsze są ta 0- 
kręty bojowe opancerzone, mające działa 
średniego kalibru i działa Z ENEA 
Szybkość waha sią w granicach od 2 
węzłów, pokłady wolne od kominów, M 
samolotów gotowych do walki na pokła- 
dzie, cześć jest rozmontowanych, przyczem 
windy podnoszą na pokład samoloty goto- 
we z wownętrznych przedziałów, 

O lotnicze są tem w flocie, 
czem tabory lotnicze. Są one tak zbudowa- 
ne, że mogą, przewozić rozmontowane mas 
szyny i części w skrzyniach, co daje mo- 
żność uruchomić niezwłocznie ośrodek lot- 
miczy w.każdej bazie morskiej. 

Mikroskopijnie wygląda przy olbrzymie 
lotniskowen 


t zw. ścigacz, 


bardzo groźny i stosowany obecnie środek 
w walkach morskich. Jest ta szyhkableżny 
tarpedawiec motorowy (do 50 węzłów) u- 
zbrojony w kilka torped, bomby głębinowe 
przeciw łodziom podwodnym oraz działko. 
Ścigacze działają prawie zawsze eskadra- 
mi, liczącemi po kilka sztuk. 

Co się tyczy lodzi podwodnych, ich histo- 
rji powstania, ich niezmiennej wartości ba- 
jowej. o tem poinformowaliśmy Czytelni- 
ków w jednym z niedawnych numerów, no 
n pozatem najlepiej uzmysławiają to ka- 
munikaty wojenne. 

Co do mżytkowości i sily bojowej po- 
szczególnych rodzajów okrętów ezala za- 
czyna się wahać. Nie strnciły na znaczeniu 
okręty wielkie, ale wielkie wartości bojowa 
wykazywane przez małe jednostki, zwlasz- 
cza przez ścigacze dają fachowcom dużo do 
myslenia. Wkońcu pojawił się w wojnie 
morskiej jeszcze jeden nowy, bardzo sku- 
teczny środek: lotnictwa bombowe, zwłasz- 
eza wydoskonalony ostatnio typ dalekohie- 
zny, mogący wyrządzać flocie przeciwnika 
duże straty i na otwartych oceanach, zdale- 
ka od baz wypadowych, Znaczenie tego no- 
wego Środki, wraz z wzmożeniem akcji lo- 
dzi podwodnych i małych jednostek, daje 

bardzo poważna rezultaty i dalszy rozwój 
w tym kierunku jest właściwie dopiero w 
stadium wyściowem i najprawdopodobniej 
dojdzie do wielkiego głosn. 

P. Dembina, 


„DZIENNIK PORANNY" Nr. 30. 


ątek, 7 lutego 1941. 


Jak powstaje dziennik? 


(pwp) Przeciętny człowiek, zabierający 
się po śniadaniu do przeczytania swego po- 
rannego dziennika, przeważmie ma bardzo 
slaba wyobrażenie, jak powstaje gazeta, 
ktorą w tej chwili trzyma w rękach i jaką 
drogą przebywają wiadomości z calego 
świata. podawana codziennie przez prase 
periodrezmą. Istotnie jest rzeczą zadziwia- 
Jaca do jakiego utopnia doskonałości nowo- 
tzesną technika zdołała doprowadzić szyb- 
kose i sprawność informowania szerokich 
sfer spolecznych o wydarzeniach krajo- 
wych i zagranicznych. Rzuciwszy okiem na 
jedną stronę dziennika, widzi się na niej 
depesze | informacja za wazystkich atron 
awiata, zarówno z Europy, jak z Ameryki, 
dalekiej Azji ezy Australii, Wszystkie te 
wiadomości z hłyskawiczna szybkością do- 
chodzą do wiadomości czytelnika gazet, da- 
jac codziennie 

kalejdoskop wszystkich wypadków, 
jakie rozgrywnia sie na naszej ziemi. 

Rozwój techniki dziennikarskiej, który 
pozwolił na tak imponujący stan slużby 
informacyjnej. jest wynikiem ostatnich 
dwudzinstu lat. Jakkolwiek dzienniki datu- 
Ja się w postaci, zhliżonej do dzisiejszej, 
od lat okoła 800, a dziennik jako taki sięga 
początkami jęszcze czasów starorzymakich 
zw. „Acta diurna" w starożytnym Rzy- 
mie), to i do nadania dziennikowi 
dzisiejszego charakteru przyczynił sia do- 
niera olbrzymi rozwój techniki i radjofa- 
nii z ostatnich dwóch dziesiątków lat. 
Dziennik w dzisiejszej poetaci jest jak gdy- 
hy wspanialym kwiatem, zakwitłym ku u- 
żytkowi i dobru publicznemu na gruncie 
wielowiekowych wysiłków umysłu ludz- 
kiego w najrozmaitszych dziedzinach. 
IWszystkia dzialy postępu techniczmega 
składnię się ma zredagowanie i wydanie 
dziennika: tełegrat, telefon, radjo. fotogra- 
fia gralika, eztnka drukarska. maszyn: 
znawstwo, chemia itd. Niema wprost dzie- 
dziny nowoczesnej wiedzy, któraby nia od- 
dawała usług w wielkiem dziele informa- 
wania szerokich mas o wypadkach i wy 
darzemiach, dotyczących każdego cywilizo- 
wanego człowieka. 

„ Jak powstaje dzienniki Oto pytanie bar- 
tzo ciekawe í bardzo pouczająca. 


Mózglam, Bre dziennik jest 
redakcja. 


Na czele redakcji stoi naczelny redaktor, 
trzymający w swoich rękach wszyatkia ni- 
cy] nego. 


ci aparatu Naozelnemn re- 
daktorowi modli 


gólnych działów 


Redaktor działu polity- 


cznepa Oc je codziennie artykul 
wstępny, który stanowi przegląd najważ- 
niejszych wydarzeń politycznych dnia bie- 


ego, oraz nasuwające się z tych wypad- 
ków wnioski. W: y artykuł polityczny 
ast „wyznaniem “ każłdaga dzienni- 

. Tradycja ta dntująca się od najdaw- 
niejszych lat jest tylko WDS prze- 
łamywana w okresach, kiedy polityka nie 
stanowi najważniejszego przedmiotu zain- 
teresowania mas snołeczeństwa. Wówozas 
ma czele numeru pojawiaja się artykuły z 
innych dziedzin, jak ekonomiezma, spole- 
ezna, czy nawet kulturalna i muzyczne 
IW 99 wypadkach na 100 wetapny artykul 
jost jednak poświęcony zapadnieniam poll- 
ycznym, jako majbardziej obchodzącym 
najszersze masy. Każdy z działów redąk: 
cyjnych przygotowuje codziennie materjał 


artykulowy, 
dnalności redaktorów i stanowiący pro- 
bierz twórczych zdolności każdej redakcji. 

Oprócz powyższych ‘działów istnieje w 
zednkeji dzial depeszowy, w którym przyj- 
muie się i redaguje wiadomości nadcho- 
dzące z calego świata. Oczywiście nia trze- 
ha sobie wyobrażać, że każda redakcja roz- 
mawia codziennie z Nowym Jorkiem, Bue- 
noa Aires, czy Tokio. Rozmowy takie były- 
by niezmiernie kosztowne i nieproporcjo- 
naluie obciążałyby budżet wydawnictwa. 
Zwyczajnie redakcje pozostają w kontak- 
ele z Jakąś 


informacyino-prasowa jest dzisiaj tak zor- 
gemizowana, że każdego dnia każda po- 
szczególna ajencja informacyjna dysponu. 
je olbrzymią ilościa depesz i wiadomości 
z różnych dziedzin i kontynentów, oszczę- 
dzajae w ten sposób dziennikom kosztów 
i trudu poszukiwania na własną rękę wia- 
domości o wypadkąch rozgrywających się 
w świecie. Taką ajeucją informacyjną w 
Berlinie jeet up. Deutsches Nachrichten 
Biuro (DNB), we Wloszech sjencja „Stefa- 

7 TASS“. w Japonii „Domei“ 
inro Reutera. 'aryżn 


w 


dniach powstała biura 
d'information", 


Toz- 
kraju czerpią redakcje 
od własnych korespondentów. zamieszka- 


tycznego. Wiadomości o wypadkac| 
grywających się w 
lych w poszczególnych miastach, którzy 
fonicznia Informują swoją 
a najważniejszych wydarzeniach 
na ich terenie. W redakcjach od- 
bierają te depesza stenogrofowie, poczem 
przepianią je nm maszynach i oddają ad- 
powiednim działom do znżytkowamia. 


Ważnym Jest również dział kroniki 
miejscowej, 


stanowiący wytwór indywi- | w którym odpowiedni redaktor zbiera i o- 


pracowuje wydarzenia zaszłe na terenie 
miasta, w którym dziennik się ukazuje. 
Dział sportowy zbiera artykuły i depesze 
dotyczące wydarzeń w życiu spartowem. 
To same dotyczy dzialu filmowego. 

Cały materiał redakcyjny, to jest arty- 
kul i depesze, zaopatruje sią w odpowie- 
dnie tytuły i uwagi eo do wielkości ezcio- 
nek, rozmiaru tytułów itd. poczem odsyła 
ię zo do drukarni. Drukarnia w dzisiej- 
ojej postaci wygląda zupełnie ina- 
czej. niż pierwsze drukarnie z epoki Guten- 
berga.. Drukarnia jest przybytkiem naj- 
bardziej precyzyjnych i pomysłowych ma- 
szyn, które z wielką szybkością składają 
cały materjal redakcyjny, wykluczając 
przytem ponelnianie pomyłek i błędów 
drukarskich. 


Składania artykułu odbywa siq na ma- 
szynie tak zwans] Ilnotyp. 


Składacz zasiada przed maszymą. przypo- 
minającą nieco pianino. Każdy klawisz za- 
opatrzony jest w literę, a za jego dotknię- 
ciem z odpowiedniego magazynu wyskaku- 
je czcionka, układając aig w wieres Pre- 
ca pray linotypie umożliwia przeciętnie 
pieciokrotnie szybsza tempa składania, niz 
składanie reczne. Kompletnie złożone arty- 
kuły i depesze układa się następnie na pły- 
cie metalowej, tak, aby utworzyć format 
atronicy, która w językn technicznym moal 
nazwą kolumny. Każda kolumna przesyła- 


specjalna i sporządza z nie! 
na masia metalowej t. zw. starsatyn. Si 
reotyp posiadający kształt kabłąkawat: 
arkusza, umieszczona jest następnie na wale 
cu maszyny rotacyjnej i jest już gotowy 
do druku. Jak więc widać druk dziennika 
nie odbywa wprost z czcionek, jak ta 
było dawniej, lecz za pośrednictwem ste- 
rootypów. Stanowi ta wielkie udoakonale- 
nie, umożliwiające zyskanie wyraźnych 
odbitek i powielamie dziennika w selkach 
tysiący i milionach egzemplarzy. Jeżeli bo- 
wiem jeden stereotyp znżyje się, sporządza 
się nowy i w ten sposób druk zyskuje na 
czysłości i wyraziatości. 


Maszyna rotacyjna stanowi 
istny cud techniki. 


Każda jej cześć opracowana jest w spo- 
sób niezmiernie pomysłowy i celowy. Wal- 
ce, na których nałożone sa matryce, ohra- 
cają się powoli i równomiernią a spe- 
cjalne urządzenie ssące rozprowadza u 
nich farbą drukarską w takiej ilości, aby 
druk był wyraźny i czytelny. Nowoczesna 
maszyna rotacyjna posiada również urzą- 
dzenia umożliwiająca drukowanie gazety 
w kliku kolorach. Dla każdego koloru apo- 
rządza się wówczas osobną matrycę, a pa- 
pier rotacyjny po przejściu przez odpowie- 
dnie kolorowe walce daje odbitkę wiela- 
barwną. Specjalny dzwonek sygnalizacyj- 
ny doja znać ilekroć maszyna rotacyjna 
wybije 100 egzemplarzy, a 

zegar rejestracyjny pokazuja Ilość wy- 

bltych egzemplarzy. 
Praca przy maezynia rotacyjnej polega 
właściwie tylko na komtrolowanin prawi- 
dłowego jej funkejonowania i odsuwaniu 
ze specjalnego mostka wybitych EA 
rzy. które maszyna wyrznea już złożone i 
rozcięte, gotowe do oddania w rece czytel- 


zienniki zaopatrują awoje 
artykuły licznemi ilnstracjami fatograficz- 
nemi, których wytwarzanie i powielanie 


ałanowi znown zupełnie odrebny, a me 
zmiernie ciekawy dział. Technika lustra- 
cyjna stol ohecnia na niesłychania wysa- 
kim poziomo a ostatnim jej wyrazem 89 
zdjęcia prz ke drogą telewizji. Dzięki 
temu. wypadki, oraz osohy działające na 
drugiej półkuli możemy oglądać już na 
drugi dzień w dziennika drukowanym w 
naszem mieście. Tak, jak redakcja jest 
mózgiem dziennika, a drukarnia jego mię- 
Śniami, tak znown administracja wyda- 
wnictwa stanowi Żołądsk, adżywiający cale 
przedsiębiorstwo i dostarczający mu krwi 
życiodajnej, jakiemi sa pieniądze. Każdy 
dziennik posiada dzi jpłoszeń płatnych, 
który codziennie ukazuje się na ostatnich 
stronach. Ponadto administracja, podlega- 
jaca dyrekcji wydawnictwa załatwia spra- 
wy finansowe, związane zZ ami 
dziennika z prenumeraty i sprzedaży uli- 
czmej, wpływów z ogłoszeń i innych żró- 
deł. Na dyrekcję apada też mniej miły, ale 
konieczny obowiązek mokrywania wyd: 
ków prowadzenia dziennika. 

Dziennik nowoczesny etanowi więc jak 
widać precyzyjną maszyne niezmiernie 
skomplikowaną i nrzypominająca żywy, OT- 
ganizm z jego zadaniami i potrzebami. 


llu jest bezrobotnych w Belgji? 


Bruksela, 6 lutego. Według urzędowych 
danych statystycznych wynosiła w dniu 14 
stycznia hr. ilość bezrakotnych helgllskich 
215.251. 

Tlość robotników belgijskich pracujących 
w Belgii obliczana jest panad 100.000. 
Wzrost bezrobocia zaznaczył się z powodu 
niesprzyjającej pogody, w zakresie budo- 
wnietwa, jak również w przemyśle włó- 
kienniczym, eo zresztą tlnmaczy się zracjo- 
nowaniem wyrobów tekstylnych wprowa- 
dzonem 25 grudnia. 


Priestley I kuchnie popularne. 


Berno, 6 lutego. Znany angielski pisarz 
Priestley przemawiał ostatnio przez ra« 
djo na temat aprowizacji Wielkiej Bryta- 
nii. Wspomniał on o udziale każdego An- 
glika w zaoszczędzeniu żywności į w zwią 
ku z tem wskazał na prakiyczność oraz 
zalowaść twarzenia jak największej ilości 
kuchn1 popularnych. Jakkolwiek minister- 
stwo aprowizacji stworzyło jnż pewną ilość 
takich kuchen, to jednak jest Priestley zda- 
nia, iż są one jeszcze grubo niewystar- 
czające. Jak się okazuje z tego przemówie- 
nia, zamierza sią w Anglii odżywiać wię: 
kszą część ludności na tej właśnie drodze. 


Maszyna pleklelna w Zagrzebiu 


Belgrad, 6 Intego. W klubie anglsiskim 
w Zagrzeblu wykuchla we wtorek wieczo« 
ram maszyna pleklelna, która wyrządziła 
poważne szkody. Jak stwierdziły dotych- 
czasowe dochodzenia policyjne, była to 
bomba zegarowa, podrznodna w czytelni 
klubu, która wybuchła o godz 18, Pewna 
kobieta odniosła poważne kontuzje nóg, 
tak, że zachodzi ewentualnoś amputowania 
jej jednej me j E 

Cały kompleks domów został natych- 
miast obstawiony policją, poczem wszczęto 
dochodzenia, Poseł angielski Ronald Camp- 
bell powrócił dopiero we wtorek przedpa- 
łudniem z Zagrzebia do Belgradu. 


Wkiłkuwierszach. 


Irlandzki komitet św. Patrika w Nowym 
Jorku przyjął w niedzielę jednogłośnie szo. 
reg rezolneyj, skierowanych zw ame 
rykańskiemu  przedłożenin d Lease", 
ak również przeciwko wydaniu irlandz: 

ich baz morskich Anglii. 

x k * 


Na zaproszenia komisarza Rzeszy Terbo- 
vena przybyło do Berlina 14 czołowych o- 
sobistości norweskich związków zawodo” 


wych. 
a r*+ 


Podeokrefarzom stanu w rumnuńskiem 
ministerstwie oświaty został mianowany, 
prot. John Sandu. 


* k * 


Amastralijski kanclerz akarbn Fedden po- 


dał według agencji Reutera do wiadomo 
żę koszta wajenne Australji w ciągn 6 m 
sięcy t, j. do 81 grudnia wyniosły 65 miljo< 
nów fontów szterlingów (t. j. ponad 1.400 
miljonów złotych). 

* x 


* 


Policja Jugosławii wyśledziła ostatnio 28 
właścicieli lokalów reatauracyjnych, któ 
rzy uprawiali paskerstwo i ukarała ith 
grzywną po 5000 dynarów i 30 dni areszt 

* * * 


W średnich szkałach wojskowych zapro- 
wadzana ostatnio dla młodych oficerów ros 
syjskich obowiązkowa naukę tańca. 


Drodi prZeZNACZENIA 


Nowela wojenna. 
Napisał AL. Butti. 


Od roejaśnionego bladym świtam nieba. 
szła po marzo hybotliwa poświata. Na ho- 
ryzoncia wyłaniała sią z mroku ciemna, 
moszarpana linja wybrzeża. Wiał od niej 
ostry wiatr, przybierający ciągle na sile. 

Wielkie, grzywiaste fale przelewały się 
przez mostek łodzi podwodnej, rozbijając 
się o wieżyczkę włazu. Rag po raz cetnary 
wody spadały na ciemne nielsko metalowe- 
go potwora, hy z pieniącym sykiem rozpły- 
nąć sią w male strumyczki, uciekające 
przez otwory niskich burt. 

Piotr stał na mostku, trzyrając się obu- 
racz barjerki, Zimna piana, zrywana z 
grzebieni fal gwałtownym wiatrem, 
gala ogorzalą twarz dowódcy łodzi. 

— Siła wiatru dochodzi zapewne do 
siedmiu — myślał — należałohy się zanu- 
rzyć, pod powierzchnią morza jest apokoj- 
niejsze. 

Nie wydawał jednak rozkazów „do zann- 
rzenia*, gdyż podwodna żegluga w małej 
odległości od brzegu w tych okolicach obfi- 
tujących w ruchome ławice piaskowe, była 
bardzo niebezpieczna. Zresztą chciał jesz- 
cza pozostać na powierzchni, gdzie wiatr 
i poranny chłód orzeźwiały zmęczona cia- 
notą łodzi, myśli W  dusznych przej- 
ściach i kabinach człowiek stawał sią czą- 
siką składową wspaniałej maszynerji, mógł 
wykonywać ruchy i mieć myśli tylko 
związana z obsługą łodzi. Na powierzchni 
oswobadzal się z ciasnej aay piny 


sma- 


i mógł myśleć. Myśleć o sobie i Renie. Bez- 
wątpienia zmieniła się bardzo. Z lekko- 
myślnej į pustej dziewczyny przeobraziła 
się w poważnie myślącą kobietę. Czyż ta 
możliwe, żeby niespelna półroczna służba 
w szpitalu mogła wywrzeć na nią aż tak 
wielki wpływ! Nie widział Reny ad rozpo- 
częcia wojny, dopiero przed kilku dniami, 
w czasie urlopu, spotkał się z nią u jednaj 
ze wspólnych zuajomych. Zawsze przedtem 
podobała mu się i wiedział, że nia był jej 
obojętny, lecz jej pustota nie pozwoliła 
rozwinąć się jego sympatji w głębsze uezu- 
cie. 

Teraz widzieli się zaledwie kilka chwil 
i Piotr był tak zaskoczony metamorfozą 
Reny, że nie potrafil powiedzieć jej o swem 
ueznein. Gdy wrócił na pokład łodzi pod- 
wodnej, uprzytomnił mobie, że życie bez 
Reny nie ma dla niego żadnej wartości. 
Napisał do niej wyczerpujący list. Pośle 

o jej natychmiast po powrocie na ląd. 
omete tylko dwa dni dzielą go od skoń- 
czenia zadania. Od trzech tygodni pilno- 
wał tych ciemnych skalistych wybrzeży, 
czatując na nieprzyjacielskie traneporta- 
wee. Zatopił eelnemi torpedami dwa duża 
statku Obliczał je na oko na 15.000 łączne- 
go tonażu. Za dwa dni wraca do bazy na 
krótki odpoczynek... 

Z zadumy wyrwał go wachtowy mary- 
narz; 

— Panie komandorze, melduje posłusznie 

Hee zachodnio-półneny-zachód jakiś sta- 
tek... 
Piotr podniósł do oczu lornetkę i spoj- 
rzał we wskazanym kierunku. Na jaanódm 
tle nieba odeinała się wyraźnie ciemna 
smuga dymu. 

Podbieg! do włazu Í przez wąskie przej- 
ścia wcisnął się pod pokład. Wydał rozka- 
zy do zannrzenia. Ze zgrzytem zamknął się 
hermetyczny właz i wnet sznmiąc 


wada do zbiarników. Motor spalinowy sta- 
nal, a na jego miejsce zaczęły pracować 
motory elektryczne. Bezszelestnie przesn- 
nęły się dźwignie sterów głębinowych. Na 
zegarach zanurzeń posuwały się wolno 
wskazówki. 

Piotr zatrzymał zanurzanie się łodzi na 
pieciu i pół metrach. Nie chciał głębiej 
opadać, pamiętając o zdradliwych mieliz- 
nach przybrzeżnych. Siedział na obroto- 
wem krzesełku w kabinie dowódcy, pochy- 
lony nad mapą dna morskiego. „eg 
Duży transportowiec nieprzyjaciel- 
ski — usłyszał? meldnnek oficera, mające- 
go służbę przy periskopie. 

Piotr wstał i zbliżył się do periskopu, 
którego tuleje wysmarowane ciemnym Hu- 
szczem, ślniły w świetle elektrycznem. U- 
chwycił rączki kierujące i spojrzał w oku- 
lar: w okrąglem paln lunety widział wy- 
raźnie obcy statek. idący prostopadle do 
kursu łodzi podwodnej. Wydał rozkazy, by 
zmienić kierunek łodzi na na bardziej rá- 
wnoległy w stosunku do statku i spojrzał 
na tablice obliczeń ataku. 

Przez długą chwiłę trwało milezemie peł- 
ne oczekiwania i wreszcie padł rozkaz do 
wyrzutni torpedowych. 

Wyrzuty torped lekka wstrząsnęly ło- 
dzią. Piotr jeszcze raz spojrzał przez peri- 
skop: W kierunku statku SE) dwie bru- 
zdy wodme — ślad po torpedach. Nagle w 
tyle transportowca buchnął wysoki łup dy- 
mu. Statek gwałtownie się przechylił j za 
chwilę stana? CM wznosząc dziób wysoko 

a 


nad wzburzone 

— Można isać dalsze 8000 ton zato- 
pionych — rzez! Piotr spokojnym glosem. 
— Panio poruczniku proszę wydać rozkazy 
na wynurzanie, może tam wyłowimy jakie- 
goś rozbitka? 

Badał dokladnie caly horyzont, obraca- 


jae wokoło periskop, żeby przy wynurzaniu 


nie „nadziać się* na nieprzyjacielską jed- 
nostk: wojenną. 

Az straszliwy wetrząs oderwał go od 
wiskopu i rzncił o ścianę. Światło zgasło. 
ciemności ełyszał brzęk spadających in- 
strumentów pomiarowych i krzyki ludzi. 
Łódź gwałtownie się pochyliła i wtedy 
wszystko ucichło. z 

— Do djabla, — pomyślał — wpadliśmy 
ma mieliznę. 

Krzyknął w ciemność, by włączono zapa. 
sowe akumulatory. Zablysło wątłe światło. 

— Jak tam w maszynowni? Żyjecieł — 
spytał przez tulejkę wewnętrznago telefonu. 

— Żyjemy, panie komendancie — padła 
odpowiedź — tyłka trochę nas potłukło. 

— Qałą mocą w tył — rozkazał. 

Maszyny szarpnely, ale łódź pozostałe 
pochyłona bez ruchu. 

— Panie poruczniku — zwrócił do mła- 
dego oficera, któremu z rozciętego czola 
spływała strużka krwi, — Panie poruczni- 
ku, proszę pójść ma dół pomódz przy opró- 
żnianiu zbiorników, spróbujemy się pod< 
nieść, 

Portezmik zbiegł na dół i za chwilą zna” 
ny ezum wypychających wodę tłoków u- 
spokoił Piotra: 

— Pompy nie zepsute, jakoś się z tego 
wyciągniemy. 

Łódź dreneła i jakby się trochę wypro- 
stowala. Potem uniósł się nieco tył, ała o- 
czekiwana oswohodzenie nie nastąpiło. 

= Zbiorniki pusle — zameldował porucz- 
nik. 

— Niach pan spróbuje poruszyć łódź ma- 
szynami į wahaniem sterów, 3 

Próby trwały długie godziny, lecz nścisk 
błotnej mielizny nie BEL 

— Niema rady — pomyślał Piotr — trze- 
ba zostawić łódź i wyjść przez wyłaz bez- 
pieczaństwa. 

Dał rozkaz telegrafiście nadania S, (. 8. 


Kwiaty w pokoju. 


(Jo) Rzeźbiona na szybach kwiaty zimo- 
wa nia wystarczają nam. Lato za swojem 
bogactwem barw. świateł i cieni, słońcu i 
ciepła stwarza rozmaitość dla oczu, której 
jest apragniony czlowiek w czasie zimy, 
znużony niezmienną monatonją bieli śnie- 
gu. Największą rozmaitością w lecie jest 
niezmierna akala barw ogrodów kwiet- 
nych, parków i ląk, które według niezmien- 
nych praw przyroćy rozpoczynają swoja 
bujne życie już od marca i aż do późnych 
dni jesieni zachwycają nas swoją krasa 
w ostatnich, intensywnych odcieniach a- 
strów a wreszcie bladych chryzantemów. 

„W okresie keepin pozostaie nam jedy- 
nia hodowla kwintów w pokoju, do której 
trzeba mieć zamiłowanie, aby uzyskać 
wdziwy efekt, 

Kwiaty bowiem są żywym 0 em, 
ki wymaga takiaj samej LA 
jak o nie umiejące wyrazić swoich 
uczuć, ani potrzeb. Stała obserwacja Toz- 
woja rośliny, podpatrywani. (cji jaką 
wywoluje temperatura, światło, wilgoć, są 
to sei enty: które dają piękne rezul- 
taty. Kwialów pokojowych nie należy 
traktować jedynie i wył ie jaka ozdo- 
ba mieszkania i pozostawiać samym sobie, 
jak meble, (Ra wówczas nia uzyska się 
zadnego efel Roanące dziko podlegają 
nielegnacji przyrody i przyatołowyji mo 
do otnczemia, AG w pokoju są zależne 
dobrej woli czlowieka i jego troskliwości 
Pierwszym warunkiem dobrej wegetac. 

jatów jest słońca i światło. Najlepi 
udaja sie rośliny w pokojach, których o- 
kna są zwrócone do południa i największe 
mawet operacja eloneczne mie mogą im 2A- 
szkodzić. 

Drugim ważnym czynnikiem w rozwoju 
goślin pokojowych jeat utrzymywanie sta- 
lej temperatury, która przy roślinach pod- 
2wrotnikowych powinna REZ ad 15 do 
25 stopni ciepła, a Przy Gz inach strefy u- 
miarkowanej od 4—10 stopni. 

Nastepnie wilgość, Tutaj należy pamie- 
tać, że wegetacja jest najsilniejsza od mar- 
ca do jesieni, — Ze wzgłędu na naturalne 
ciepło H słońce, jakie w > czasia daje 
pryspd la, zapotrzebowanie kwiatów ne wo- 

Ją Jest n GO większe, aniżeli w okresie 


pra- 


zimowym. kiedy niemal zamierają. Przy 
podlewanin kwiatów należy pamiętać o 
tem, ahy woda miała odpowiednią tempe- 


zaturą ciepła. 

Równie ważnem w hodowli kwiatów po- 
kojowych jest dostarczenie im odpowied- 
niej ziemi, a także pożywki roślinnej. 


Prócz niezbędnych wyżej wymienion a 
zabiegów dokola zon należy dt 
nie po: edem zown a wiąc GE 
parę GA acaó danim i irda stron: ka 


słońca, oczyszczać i myć je z pleśni i 
du. gdyż zarastające póry utrudniają doc 
chanie roślinom i dostęp BATY SĘ 
trza, oczyszczać kwiaty z zesłych któ. 
ra niepotrzebnie KOSA + soków, Wresz- 
cie z robactwa, gdyby «ią pojawiły ua 
LECA 
Tego rodzaju troskliwość x jedno] atro- 

ve zapewni miloánikom kwiatów pełny ich 

piękny rozwój, z drugiej uzyska pożądi la- 
ny efekt, mianowicie kwiaty atanp, się oz- 
Gam mieszkania w norze zimowej, kiedy 
rak odczuwa się w otoczeniu calej ra- 
marlej przyrody. 
m A 


Pierwszy głośnik radjowy 
w meczecie. 


(=) Bejrut, 8 Intego. Miaradajne władza 
muzułmańskie posianowiły zainstalować 
e. radjowe w meczecie Ommayada 

Bejrucie, hal to pierwszy wypadek na 
ETAR urządzenia w meczecie tej nowo- 
czesnej inowacji technicznej, 


„DZIENNIK PORANNY“ Nr. 30. Piątek, 7 lutego 1941. 


Bócklin konstruktorem samolotów. 


Kraków, w lutym. 

W związku z 40 rocznicą śmierci Bockli- 
na, wiele dzienników zamieściło liezne 
wzmianki o jego życiu i twórczości. Oka- 
zuje się, ża VEZ Bócklin, który należał 
do najsławniejszych malarzy, zajmawał 
się też z wlalką namiętnością kudawą sa- 
molatów. Fakt ten potwierdza m. in. i jego 
syn Karol Bócklin, który wydał specjalną 
książkę, w której opisal szereg szczególów 
z życia swego ojca. 

Sam Bócklin powiedział raz, że chciałby 
„choćby na ag chwil oderwać się od tej 
mudnej ziemi w ciągu pełnych 30 lat, 
tęsknił Bócklin do swobodnego loiu w 
przestworzach powietrznych i nad tą kwe- 
stią pracowal. 

Jeżeli chodzi o technike lotu, to polegzła 
ona u Bóeklina na ściałej obserwacji i na- 
śladovmnictwie lotu ptaków, 

W. pierwszych latach swego małżeństwa, 
a więc w 50-tych latach zeszlega stulecia, 
zbudował on gz! pierwszy maly samolot, 
który pozostawał w połączeniu z balonem. 
W nóżniejszych latach dokonywał swo- 
ich prób w Weimarze i sporządził tam zu- 
pełnie prymitywny aparal: ramy obci 
Enięta ARE mianem, które trzymał po- 
UZ nad gł ową, 

Próbując lotn, _ Lotpędzał się biegnąc pa 
ziemi, i udało mu się nawet przeskoczy! 
rów, strzelocki, przyczem mie obeszło się 
też bez lekkiego potluczenia. 

Inny mów zupełnie prymitywny. 
zbudował Bieklin we Florencji. By: 
trójkątna rama pokryta płólnem A 
z otworem w la Polu Marsowem 

Florencją syn Bóeklina WERYCH lotu 
ma tym aparacie, Jednak próhy nia udały 
za p bowiem jedynie dość dlugie 


W Tolm 1881 przystąpił mistrz do zbudo- 
wania większego aparatu, W tym czasie 
rozporządzał on znaczniejszą gotówką, ba 
prawie sprzedał swe nawo namalawane o- 
brazy: „Wyspa umarłych”, „Rodzina Try- 
tonów" i „Ruiny na morzu“. Wspomniany 
aparat miał mniejwięcej te sama budowe, | z 
jak zbudowany później przez Lilienthale. 

W. pobliżu Florencji RE R się od- 
powiednie pole Cammoa Caldn i na niem 
właśnie mistrz, otnczony całą gromadą 
swych uczniów, dokonywał prób, Młodzi 


gt 


malarza założyli tam poprostu caly obóz, 
w którym nocowali, Mimo, że ten aparat 
został wybudowany z olbrzymim nakładem 
pracy, próby mimo wszystko mie powiodły 
się. Na krótko bowiem przed startem apa- 
rat został zniszczony przez burzę. 

Jócklin nie zniechęcił się jednak temi 
niepowadzeniami iw przyszłym roku wy- 
budował nowy aparat, pa i ten ulegl 
zniszczenia. Od tej lin stara się 
wejść w bliższy GEE z fachowcami i 
zawraca się do wydziału lotniczego w Ber- 
Kinie, który w 1883 roku pozwala Boeklimo- 
wi dokonywać prób i budować aparaty na 
placu ćwiczebnym. 

Okazuje się, że aparat pomyślany przez 
Bóckilma, odpowiadał mmiej więcej kon- 
strukcji doniedawna jeezcze powszechnie 
używanych dwupłatowców. Ciekawe, że 
RBócklin mimo. że był zapalonym zwolen- 
mikiem lotu, jednak pod żadnym warun- 
kiem nie chciał dać slą nakłonić do zasto- 
sowaniz matoru, Jaka sity pądne]. Wezyst- 
kie samoloty budawanę przez niego, miały 
być poruszane — jak dziecinne latawce — 
sila wiatru. 

Nie więc dziwnego, że próby dokonywa- 
ne przez Bóoklina w latach 1888 i 87, mie 
powiodły się. W roku 1886 zamieścił Böck: 
lin kilka ciekawych artykułów na temat 


6 | lotmietwa w czasopiśmie ówczesnego zwią- 


zku lotniczego. 

Na wiosnę 1691 roku przystąpił Bóaklin 
do zbudowania nowego samolotu, a jesienią 
tegoż roku wyjechał do Berlina celem po- 
czymionia odpowiednich kroków n władz. 
Mimo. ża chciał obecnie zi pewne 
zmiany i zastosować motor, wladze nie dko- 

rzyetały z jego projektu. 

W roku 1804 zwrócił me Bockiin do świa- 
ta naukowego. Przez ezwajcardkiega amba- 
sadora w Berlinie Roiha, zaposnał się om 

z Helmholzem, który na pierwszy rmt oka 
nadał Bócklina za dyletanta i  niemkn. 
Wkrótea jednak zmieni) «we zdanie i przy- 
ma? Bóeklinowi rację. Bicklimowi nacłaży- 
la gi CA sposobność do zapoznania się 
uiliemthalem, który. bndując 
palca i dokonuiae próbnych lotów, po- 
dożył podwaliny pod, nowoczesna łotnietwa. 

Da końca życia Biicklim nie zapomniał 
o lotnictwie i nawet w l6żkm. złożony cięż- 
ką choroba, snu? dalej swoje mamemia, 


ZDZ BA A PZ 


Anegdoty z życia lekarzy. 

Pewien lekarz zapytał raz słynnego ka- 

ieję  Bourdałov ES tryb życia pro- 

wadzi wtany 

— Jem tylka raz na dziad 

— Zachowaj cmisodny Qicza ten sekret 
dla siebie, bo by wszyscy ludzie tak 
żyli, to my lekarze mie mielibyśmy pa- 
cjentów — odrzekł lekarz. 


DOBRY SPOSÓB. 


Jeden z cesarzy chińskich zanytał raz 
europejskiegn doktora, jak w jego kraju 
KH doictorów? Po otrzymaniu odpowie 

rzek 

— Ja ER czterech lekarzy i płacę im 
dobrze, ale jak zachoruje, nie im nie da- 
je Moje choroby bardzo krótko trwają- 


ZASŁUŻONA KARA. 


IW roku 1848 spotkała pewnego lekarza 
we Wrocławiu bardzo niemila przygoda. 
Uw on pewna uboga kobiete i doma- 
mał sę od miej trzech talarów za lecze. 
ae Skora ubnza niewiasta nie mogla tej 
kwoty zapłacić, nielitościwy eskulap spo- 
wadował jej aimee 
Gdy o tym fakcie dowiedział aie redak- 
tor pe o ir pisma, postanowil 
ukarać lekarza. Umieścił owicia w 


| swam piśmie wcawanie, aby zabrano dro- 
ga składek (alo tylko po 1 fenigu) trzy ba- 
sry i zapłacona doktora. W ciagu godzi- 
ny zebrało się kilkuset robotników, któ- 
rzy udali się do mieszkania lekarza i o- 
świadczyli, że chca za uwiezioną zapłacić, 
Każdy z przybyłych składał po 1 fenigu 
i żadał pokwitawania. Gdy zirytowany le- 
karz nie chciał pokwitowań pisać. tłum 
przyhrał groźną postawę. Nie pomogly 
nrośhy ni grażby, a lekarz stracił eały 
dzień na pisanin pokwitowań, narażając 
sią przytem na drwiny i Śmiech. 


k*k ë k * 


Sebaatian Petryey był także znakomitym 
lekarzem. Gdy czasami wzywamo go TÓW- 
nncześnie do chorego hozacza i biedaka, 
spieszy? do biednego. dowodząc. ła boga- 
ty moe wezwać wielu lekarzy, ubogi zaś 
żadnego. 

* * + 


Gdy Swift wyzdrowiał pa cłężkiej cho- 
robie. dziękował lekarzowi, że mu życie 
uratowal, lekarz zaś odrzekł: 

— Dobrze. ale pam winieneś mi 0 wizyt, 
którem złożył panu w czasie choroby. 

— Kochamy doktorze — odpowiedział 
Swift. — gdy tylka potrafię chodzić, od- 
dam ie panu powali. 


ANEGDOTY. 


Kiedy Firlejówna wyszła trzeci raz za. 
mąż za Ossolińskiego, a po jego śmierci 
czwarty raz za Opalińskiego, pewien do- 
wcipniś rzekł: Trzeci mąż ją osolił, 
miasto poeukrować, czwarty opalil, to juž 
chyba żadnego smaku w niej niema, 


k ë k * 

Pewna Kobieta wiozła mleko do Berti- 
na. Wózek w błocie ugrząz i słaby oslo- 
lek nie mógł go wyciągnąć. Nie więc dzi- 
wnego, że baba lamentowała. W tym ma: 
mencie przechodził drogą król Fryderyk 
Wilhelm, skromnie ubrany. Kobieta nie 
poznała króla i zaczęła prosić go 0 po- 
moc. Król miał dobra serce, dźwignął wó- 
zek i osiołek wnet ruszył. Gdy król wrócił 
do zamku, opowiedział królowej tę przy- 
gode. Królawa hyła oburzona i zawołała: 

— Jak mogleś tak «ię  pospolitować 


. | zobaczył, 


pomagać oełowi w ciągnieniu? 
— Iluż osłom ja już w życłu pomos 
głem — odrzekł EPAR król. 


* * * 


Królowa angielska Karoline, bardza oe 
miła uczonych i bardzo chętnie z nimi rog 
mawiała. Lubila zwłaszcza astronoma Whi- 
atona, który byl- wielkim pedantem, Raz 
jak królowa podozas nabożeń- 
stwa w kaplicy królewskiej rozmawiala 2a 
awemi damami. Gdy jg spotkał się z 
nią, grzecznie zwrócił jej uwaga, ża nia 
przystoi w domu Bożym rozmawiać i da- 
wać zły przykład poleca 

Królowa wysłnehała reprymendy si ATW 
mędroa spokojnie i zapytała go żartobli= 
wie, czyby jej nie wskazał innych błędów. 
Ten odrzekł śmiało: 
ly W. Królewska Mość  powhedzie 
się tej Szt, którą GC wytknąłem, to po- 
tem i inne Jej wymienię. 


Rady na czasie. 


Qdmrożnne raca mnżna wyleczyć skute. 
cznie kąpielami przemiennemi, wkładając 
je raz do gor: wody, raz do zimnej. Po- 
magaja ródnież masaże Sl amery- 
kańską, które należy stosować możliwie e0- 
dziennie i to w sposób bardza intensywny. 
W wypadkach silnego odmrożenia poleca 
się jako jeden z wypróbawanych środków: 
światłolecznietwo. — Innym również sku- 
tecznym środkiem jest okładanie eodzien- 
ne miejsc odmrożonych tartym surowym 
grochem. Zabieg ten należy stosować eo- 
najmniej przez dwa tygodnie, 

tar nosa leczyć można przepłukiwa« 
niem dwuprocentowym rozczynem letnim 
kwasu bornego. y „chronicznym kata- 
rze przeplukuje się odwarem ze skrzypu 
Skrzyp GI sie w aptece, trzeba jednak 
uważać, ahy był Świeży, to też lepiej jest, 
jeśli uzbiera sie go, na wiosne: jest wteiły 
pewmość, że bedzie świeży. Zbiera się ga na 
gruncie piaszczystym, w maju, a następnie 
suszy się, Na kijka Fa przed nżyciem 
zalewa się zimną woda, zonie pół godziny, 
potem odstawia się na kilka minut. Na 
atepmie przecedza się przez geste sito, daw 
lewa się ciepłej wody i weiąza się ten moo- 
ny, niegorący odwar do nosa, nakoniea 
przepłukiwać tym odwarem, ogrzewająo 
go stopniowo. 

Przepłnkiwanie to należy robić intensyw- 
nie, kilka razy na dzień; trzeba liczyć sią 
z tem, że skutek niekoniecznie musi hyć na- 
tychmiastowy, dlatego nie treba aie zra» 
żać. Prócz tego stosować można naparza- 
nie nóg, poczem wskazanem jest matych- 
miastowa leżenia w łóżku. 

Chrynkę usuwa sle, stosniać następują: 
cy środek klanke wody z sokiem cytry« 
nowym i z cukrem zagotować, dodając łyż- 
kę zaparzonej szałwii, Odwarem tym plu- 
kać gardło. 


Femina. 


1 zszedł da maszynowni. W wąskim koryta- 
rzyku stało kilkunastu marynarzy, opiera- 
jąc sią plecami o pochyłą ścianę, Spojrzeli 
na komendanta pytająca. 

— No, ehiłopcy — powiedział uspoka; 
cym tonem — mnsimy sepet nasz okret, 
bo już nas nie chce słuchać, Mam nadzieję, 
že woda nie będzie za zimna. 

Spojrzał z żalem po łodzi: tyle dni epe 
dził zamknięty w tym metalowym kwiecie, 
a leraz trzeba będzie pozostawić go na dnie 
morza. 

Frzecianął sią przez koryłars do zaworu 


*lapy, i 
a Bosman Krap, spróbadcie płerwai wy- 


Barczysty RSE GSA pas korka- 
wy, odśrubował zawór i zniknął w ciem- 
nym otworze, Pozostali czekali w napięciu 
na sygnał do automatycznego otwarcia ze- 
wnętrznej klapy, Chwile oczekiwania się 
dlużyły, Wreszcie z zaworu wysunęła 
się glowa bosmana. 

— Panie komundorze, melduję ER 
amie, że zewnętrzna klapa nie puszcza. W: 
docznie EC w mule. 

Piotr zaklął cicha i spojrzał ma załogę. 
Patrzyli na niego w niemem oczekiwanim. 
Gdzieś w glebi oczu czaił się strach. 

— Nie wydostaniemy się tędy, będziemy 
więć musieli ice ać a EEE i czekać. 
Panie poruczniku, proszą dopilnować ob- 
sługi tlenu. 

Wydrapał sią po waskie] drahinos | u- 
siadł w kabinie dowódcy, Pierwszy raz bez- 
czynnia. Na nie się teraz nie zdały precy- 
arina tablice obliczeń, ma nie niezliczone 

żwignie. wyłączniki i kontakty, któremi 
AH posluziwał się z taką pewnością. 
*Tkwili w metalowej trumnie na dnie mo- 
rza o kilka melrów od OWY Piotr 
wiedział dobrze, że nie OR ania Jiczyć na ENEI 
mo. Nikt nie zaryzykuje wysłania 


ja- 


ratowniczego w rejon zagrożony przez nie- 
pozninieja: 

aczęlo sią nohić duszno. Piotr zdjął ma- 
rymarkę. Z kieszeni wypadła biała kartka, 
list da Remy. Miał mu otworzyć drogę do 
nowego życia, do szczęścia... teraz Jeża! bez. 
użyteczny. Piotr machinalnie podniósł pa- 
pier i polożył go na stole pelnym man i mn- 
tatek. Miały teraz tą samą wartość, war- 
tość kartek papieru. 

Zszedł da przedziałów a butlami tlena- 
wemi. 

— Na ile jeszcze wystarczył 

— Na cztery da pięciu godzin — brzmiała 
odpowiedź. 

— A więc mają jeszcza pięć godzin ży- 
Gia. Tylko pięć krótkich godzin pozostało 
im ma pożegnanie się ze swemi tesknota- 
mi, radościa: smutkami i nadziej 

Krótka wzmianka w komunikacie wo- 
jemnym wozwiąże ich stosunek służbowy 2 
ojczyzną. z życiem zerwą sami. nie czeka- 
ię powolnego konania w mękach z braku 

lenu. 


Kazal zgasić światło, by oszczędzić na | dzi: 


mocy elektrycznej dla radjotelegrafu, i że- 
by wydzielające się przy pracy akumula- 
torów gazy nie zatrawały niezmienianega 
powietrza. 

W ciemności słyszał oddechy 1 szepty 
zalogi. Wiedział, że zdawali sobie sprawę 
a beznadziejności sytni ale nie potrafił 
już dodawać im słowami otuchy. 

Nagle gdzieś w końcu korytarza usly- 
szal przejpmiący płace. Dziewiętnastoletni 
marynarz i krzyczał: 

— Ja chcą żyć, chee do domu, wypuśćcie 
mnie stąd! 

Przenikliwy krzyk parnszył wszystkich. 
Zacząli jęczeć i kląć. 

Piotr krzyknał ostma... ZamilkTi, ale znów 
i Gadz zerwal się gorączkowy szept 


IŁ kazał wiączyć światła. Oświetliłe 


blade twarze zmieniona przerażeniem. 
Ki rzyki wzmagaly się. ocząch czytał 
graniczący z obłędem strach. 

Musi odwrócić ich nwage od nienchron- 
nie zbliżającego sie końca — myślał 
może włączyć maszynył 

Wydał rozkaz do maszynowni: „całą ma- 
ea w tył!" choć wiedział. ża manewr ten 
jest beznadziejny. 

"Włączono masz. i światła ściemnialo 
skutkiem przeciążenia akumulatorów. 

Rytmiczne drgania wetrząsały metalo- 
wym kadłubem... 

Nagle łódź się zaczeła wyprostowywać 
i raptownym szarpnięciem uwolniła sią z 
objęć mielizny. 


k k * 


Przybiiałi do nadbrzeża bazy. W clem- 
mości słaba migotaly blekiine światła prze- 
ciwlotnicze. 

Zarzucono łańcuchy i 
łódź stamęła nieruchomo. 

Nie przyjechali na wypoczynek ani o go- 
tie, po uwolnieniu sie z mie- 
jeszcze calą dobę służbę straż- 
miczą, zgadnie z rozkazem. 

Piotr zszedl po zrzuconym trapie i skie- 
rowa! się do autobusu utrzymującega ko- 
munikację z pobliskiem miastem. Nagle 
przypomniał sobie o liście Remy, pozosta- 
wionym w kabinie na stole. Zbiegł z po- 
wrotem do pdzi i odszukał list, który teraz 
zmowu odzyskał dla niego wartość. 

rócił na nadhrzeże, ale autobus już od- 
jechał i musiał czekać na następny. 

Po kilkunastu minutach siadał do wozu 
pelnego marynarzy. Rozmawiali głośno i 
hałaśliwia się śmiali 

Pintr znalaz! walne miejsce przy kierow- 
ey. Autobus rnszył. prześlizgując się po- 
woli przez labirynt ciężarawych i osobo- 
wych samochodów. Wyjechali na szosę i 
sier dodał gazu. Blękitne reflektory 


przycumowana 


ho oświetlały gościniec. Białe słupy. tele- 
graficzne, jak duchy wynurzały się z ciem- 
ności, ginąc po bokach auta. Na prostej 
drodze autobus nahiera? szyb- 
narze zaczeli śpiewać jakąń we- 
w której powtarzał się refren: 


Piotr wstawił ną miejsce Marji imię Re- 
ny i śpiewał ALE rytmiczny refren. 
Wspomnienia atastrofy łodzi zacierało się, 
w zia myśli, w poczuciu hezmieczeństwa i 
i ze szczęśliwego powrotu. 

Patrzył w słabo rozjaśniony mrok przed 
autobusem. Droga wznosiła się teraz kre- 
temi serpentynami, minęła kilka miłczą- 
cych domów i opadała ku zaciemnionemu 
miastu, 

Z naprzeciwka panny się wielkie oig- 
żarowe samochody, jak tajemnicze potwa- 
ry o niebieskich oczach. 

Nagle Piotr ujrzał parę błękitnych la- 
tami tuż przed maską autobusu. 

Szofer rozpaczliwym ruchem obrócił kie- 
rownicę, lecz już było zanóżno. Samochody 
wpadły na sichie wśród hrzęku szyk i trza- 
sku pękających nadwozi, 


* * * 


Przy knmandorze Piotrze W., który zgi- 
nał w katastrofie antobusawej, znaleziono 
raport o szezęśliwem ocalenin łodzi pod- 

wodnej i niezaadresowamy list, zaczynają- 
ay się od słów: 

„Piąkma i Daleka Remo! 

Nie zdziw się, że nagle piszę to, czego ni- 
gdy nie potrafiłem Qi powiedzieć. Lecz te- 
Taz dopiero uprzytomniłem sobie, jak har- 
dza Cię kocham i dletega gdy dostaniesz 


mój list.“ 
Lecz daleka Rena nigdy tega listu nie 
otrzymała. 
AL Butil, 


„DZIENNIK PORANNY" Nr. 30. Piątek, 7 lutego 1941. 


Zemsla kapelmistrza 


HUMORESKA. 


Odkąd dwaj zwolennicy muzyki, pan Hi- 
polit Środa i pan Hilary Piątek, nie znając 
się mawzajem, wynajęli sąsiednie mieszka- 
nia w kamiemiey przy ul. Smyczkowej 24, 
zaczęły się dziać Tóżne historje. Cicha i 
spokojna dotąd kamienica rozbrzmiewała 
eraz przez cały dzień muzyką. Pan Hipe- 
it Środa z pod nr. 18. bedac dyrygentem 
znamej jazzowej orkiestry „Pingwin- RE 
kancartującej w jednym z pierwszych dan- 
singów. całe przedpołudnie poświęcał grze 
na saksofonie przygotowując repertuar na 
wieczór. Lelwo wychodził na obiad, to 
znów wracał pan Hilary Piatek, dyrygent 
orkiestry symfonicznej. z przedpołudmio- 
wych prób i om zkolei przegrywał program 
na swych ulubionych ekrzypeach. Tak 
więc lokatorzy domu L. 24 przy ul. Smycz- 
kowej mieli zaledwie dwie godziny spok 
du. Dopoludnia tanga fokatroty. walce i 
rumby, popołudniu na zmianę ballady, pre- 
a i somaty (zapewne księżycowe, gdyż 
w ca! ADA szezekały psy) snadzaly 
uśmiech z wesołych dotychczas twarzy 10- 
katorów. Lecz wszystko może dałoby się 
pogodzić i biednym mieszkańcom wystar: 
czyłyby nawet te dwie godziny snokaju, 
gdyby nie nagle zakochanie się abu dyry- 
gentów. Przedmiot ich gorącej milości mie- 
szkał z drnziei strony padworeń i hyla to 
zgrabna blondyneczka 7 warkoczami, sple- 
cionemi w ósemke i cudnemi niehieskiemi 
oczami. Odtąd obaj zakochani dyrycenci 
chcieli prześcignać się nawzajem. starając 
się o wzclędy platynowego bóstwa z ble- 
kifnemi oczami. Pan Hipolit Środa nie wy- 
chodził już na obiad w południe, tylko wy- 
grywa! na swym eaksofonie najnowsze 
a zarazem najpiękniejsze, jak mn się zda- 
walo, preboje. I tak „Mój świat to ty”, 
„Weź mnie“, „Oczy mojej Zosi“ (gdyż o- 
bjekt zninteresowania ahu dyrygentów 
obchodził imieniny 15 maja), „Przysięgnij 
mi", osze vis a via“ oraz stare „Dla 
ciebie zrobię wszystko! należało da co- 
dzi Re repertuaru. Dotąd punktualny, 
spaźniał się teraz prawie codzień, wesoły i 
uśmiechnięty, był dziwnie zdenerwawany i 
raztareniomy tak, że ani atali hywalev, ani 
zarząd dansingu „Tip-top“ nie mogli p 
znać dawnego dyrygenta. Tłumnie dewniej 
adwiedzany dansing. który frekwencję w 
znacznej mierze zawdzięczał dohnrowej nr- 
kiestrze, zaczął pnmnlu przerzedzać się, By- 
waley stali, przyzwyczajeni byli przez mi- 
lego dyrygemin. nana Hinnlita Sroda dn wi- 
ionerai przebojami. Tak wiec 
$ pana racy Feliksa X. or- 
kiestra na skinienie kapelmistrza grala 
fnxa „Chodźmy Felek na kufelek*, nama 
dyrektora Florjana Y. witana przebojem 
uFłorek gdzie twój humorek“, nami redzi- 
mie grano „To imie Jadzia”, a świetnemu 


aktorowi teatralnemu. którego znano z 
przesadnej elegancji, oraz nienagannie 
śkrolonych uhrań, grano na powitania 


przebój „Mam smodnie w kratke“ i dla kaž- 
dego miał wesoly knpelmistrz jak nie prze- 
hojowy szlagier, to przynajmniej miły n- 
śmiech, którym zjoednywa! sahe gości. I te- 
raz nagle. hedąc cinele zdenerwowany, nie 
zyracal uwagi na publiczność. Rzadko wi 
tal De b a jeszcze rzadziej uśmie- 
chem. budzac zdziwienie n gości, oraz 
mew zmrządn. To samo dzinło sie z panem 
ilarym Piątkiem, zwolennikiem A 
symfonicznej. I on coraz częśriej adi 
przebywać w demu i wygrywać na swye 
skrzypcach, gdy tylko mitkły dźwięki wro- 
giego saksofonu. Dobieral najpiękniejsze 
ballady i arie operowe, poświecając je hó- 
niwa n błękitnych oczach. Zawsze poważny 
i opamowany, zrobił się dziwnie nerwowym 
i przy lada pomyłce któregoś z członków 
iestry wpadał w gniew. On też coraz 
częściej spaźnial się_na koncerty i obaj acr- 
kalwiak sie mie znali, stali sie natwiekszy 
mi wrogami. gdyż panienka zdawała się a- 
hu darzyć jednakowa sympatja. W dodat- 
kn od pewnego czasu zaczely sie trafiać fa- 
talne pomyłki. I tak gdy Któraś z korpora- 
cyj akademickich, czy też jakień towarzy- 


stwa sportowe chciała angażować na zwą 
zabawę orkiestrę jazzowa pana Środy, to 
zjawiala się orkiestra symfoniczna pana 
Piątka. gdyż prezea pomylil nazwiska czy 
też listonosz mieszkania. Innym razem. gdy 
na pogrzeb członka. czy z okazji 25-lecia 
istnienia któregoś z towarzystw ubozpie- 
rzeniowych zaproszono orkiestrę symfon 
cma. zjawiała się na zmianę orkiestra jaz- 
zowa pana Środy. Te pomyłki. oraz chęć 
zdobycia serca błękitnockiego bóstwa mo- 
stawiły sprawę na ostrzn żyletki (którą się 
obai codziennie golilił i snór się miał za- 
kończyć pojedynkiem na szpady {gdyż uży- 
wanie brani palnej jest karalne). o których 
mieli takie pojęcie. jak Eskimaa o fortepia- 
nie. Zwycięzcy mialo przypaść w nagrodę 
serce panny Zosi. Sekundanci, którzy byli 
członkami obu orkiestr, zawiadomili prze- 
BA © miejscu oraz godzinie pojedyn: 
W przeddzień pojedynku pan Hipolit 
Środa znów był wesoly i nśmiechnięty jak 
dawniej i po dawnemu witał gości ich ulu- 
hiomemi przebojami, gdy nagle na salą we- 
szło platynowe bóstwo z błekitnemi oczami 
i z uśmiechem na nsiach zdążała w stronę 
podium orkiestry. Kapelmistrz urwał w 
polowie tonu. przetarł reka oczy, uszczyp- 
nal się nieznacznie w nos, czy przypadkiem 
nie śni, a serce omal mu nie wyskoczyło z 
mersi z radości i nzeześcia. Leez panma Zo- 
Bia, gdyż ona ta hyla, zamiast do kanelmi- 
miatrza doszła do atolika ohok orkiestry, 
przy której siedział przystojny brunet, z 
matnłkiemi wąsikami, w nienapannie 
skrajnym smokinam. oraz fajeczką a la 
Sherlok Holmes. Był to. jak pózniej się pan 
Śrada dowiedział. znemy hokeista pan Hil- 
degard Glinka. Widząc to kapelmistrz po 
stanawił sie zemścić i gdy pan Hik degard 
poprosił do tanga uroczą panne Zosię i zro- 
hil pierwsze kroki, orkiestra przeszła nagle 
na foxtrota. Gdy pan Hildegard. naprawiw- 
szy hlad po zmyleniu kroków. zaczął nzep- 
tać słowa miłcńci w nszka tancerki. orkie- 
stra. ma damy mak. zagrała przebój „Cze- 
mu klamiesz najdroższy" a gdy mówił Zosi 
iż posiada najpiękniejsze imię słońcem. 
orkiestra zagrała „Ninon“. Zakochany ho- 
keista spojrzał ze złością na orkiestrę i 
znów mówił do Zosi, że ona jest celem jego 


życia. Orkiestra zagrała „Tam w Budape- 
szcie jest dziewczyna ma”, panna Zosia od- 
powiedziała, że jako sportowiec. który 
zwiedził wiele Świata napewno niejednej 
jnż zawrócił głowę. Kocham ciehie, tylko 
ciebie. e pan Hildegard. a orkiestra już 
to jest miłość". Sporto 


wtrąca. na co orkiestra odpowie- 
Nie kreycz pan“. Tańcząc dalej, 
y na przyszłość, ża wszmą Ślub, 
lecz złośliwa orkiestra zagrała „Znak zapy- 
tania". Pan Hildegard był w coraz wor- 
szym humorze. lecz nie przestawał dalej 
marzyć. Kupię ci wspanialą willę i auto. 
żebyć nie musiała chodzić. szepnął czule 
rozprnmienionej Zosi, a orkiestra zaraz 
powiedziala „Zbudujemy domek mały' 
raz foxtrotem „Hulajnoga”. Pannie Zosi 
również udzielił się zły humor narzeczone- 
go, to też opuściła wraz z nim szybko dan- 
sing „Tip-Top*, a orkiestra na pożegnanie 
RR tango „Czemuś przyszła nieproszo- 

Tega dnia pan Hipolil Środa opuścił 
Gie niż zwykłe kawiarnią i prawie 
biegiem mawrócił da domu. Nie zważając 
na snóżnioną porę zbudził już śpiącego pa- 
na Hilarego Piątka. a opowiedziawszy mu 
enla historię. urad obaj, muszą rie 
zemścić. W kilka dni nóżniej pan Hipolit 
Środa przeczytał w gazełach, iż pan Hilary 
Piatek został zaangażowany wraz z orkie- 
stra na wesele znanego hokeisty Hildegar- 
da Glinki z panną Zosią. Obaj dyrygenci. 
połączywszy orkiestry, udali sie wska- 
manym adresem. Gdy para młoda ukazała 
sie na progu po ceremonji ślubnej. orkie- 
«try zamiast zagrać „marema weselnego", 
zagrały „Marsza pogrzebowego“ ku zdu- 
mieniu gaści i przerażeniu panny młodej, 
ba oto naa Hildegard Glinka. słyszac mar- 
sza. chwiał się na nogach, a mając wadę 
serca, dostał ataku i skonał. Przerażonej 
malżonee pani Zosi palaczone orkiestry za- 
grały od siebie na pożegnanie „Ja jestem 
młoda wdowa“, a obaj kanelmistrze opu- 
ścili mieszkanie ze slawami: „Zemała joat 
rozkoszą hogów* i pa raz pierwszy uŚci- 
sneli sobie serdecznie ręce. 


Ryszard Janotka (Kraków). 


Proces o łysinę 


Na przystankach kolej podziemnej w Na- 
wym Jorku pojawiły się niedawno olbrzy- 
mie plakaty reklamowa. = których wid- 
ninl poważny, dobrze wyglądający pan. 
który świecił swą łysa glowa i prawdopo- 
dobnię z tego powodu troska zdawała nią 
malować na jego nbliczu. Pad spodem wi 
dniał napis: „Tak hedzie pan velada, Je Je 
żeli nie zastosuje XY — wody dn włosów. 
Bez pięknej czupryny nigdy nie zdobędzie 
pan powadzenia w życiu”. 

O wspomniany nowyżej afisz rozegrał się 
obecnie proces przed jednym z sądów no- 
wojorskich. Ten sposób reklamy okazał sią 
bardza skntecznym. bo woda da włosów 
cieszyła aie wielkim ponyłem. Wkrótce je- 
dnak naatąpił niebardzo miły enilog. W pa- 
rę tygodni po pojawieniu sie powyższej re- 
klamy zatrzymała sie eleganckia auto 
przed domem, w którym mieściły sie biura 
fahryki sławnej wody do włosów. Z auta 
wysiędł eleganeki nam, który polecił. by 
zameldowana go natychmiast u dyrektora, 
Ledwo zastał zaproszony do gabinetu i 
zdiał awój kapelusz. dyrektor z niemałem 
zdumieniem rozpoznał w przybyszn pana, 

tórego glowa. świecąca łysina, została u- 
wiecznioną na afiszach reklamowych. 

Jak pan śmiał użyć mojej podobizny 
dla celów, reklamowych! — odezwał się 
przybysz. Jak pan śmie twierdzić. że ja nie 
mialem, żadnego powodzenia w życini 
Wszak jestem maklerem gi xm, posia- 
dam dwie piekne wille i rozporządzam mma- 
cznem kontem baukowem! 

Dyrektor zorientował się. że sprawa nie 
pójdzie lekko i że mogłoby dojść do poważ- 
nego skandaln. Polecił przeto zawołać swe- 
go szefa reklamy i zapytal ga, skąd wziął 
«m fotografie da reklamy. Szef reklamy 
przedłożył list nastepnięcej i: — Zalą- 
czoną fotografja możecie panowie spożyt- 


WE dla celów reklamowych, n ile nede- 
mi w zamiam 150 dlarów na poniższy 


Makiar Kozi nie dał mia jednak nspo- 
koić, ale w dalszym ciagn oburzał się: 

— Jestem kompletnie zblamowany, mnia 
żona wniosła skarge rozwodowa! Mój kre- 
dyt jest zachwiany! Mnje interesy wą zrni- 
nowane! Rede musiał pana zaskarżyć, a 
żart ten będzie pana drogo kosztował! 

Dyrektor fabryki nolecił natychmiast 
zdjać dawne afieze, które zostaly zantąpio- 
ne nowemi. Makiar giałdowy. z którego 
śmiała się już cała giełdn, wystosował do 
sądu skargę przeciwko dyrektorowi firmy 
o ndszkadowanie w wysskości 50.000 dola- 
rów. W czasie rozprawy zaistniała taka 
wytnacja. klóra pobndziła wszystkich nbec- 
nyrh da śmiechn, nietylko howiem nakar- 
el. ale takže jega adwokat oraz sedzia 
i łysiny. Sędzia zwrócił się do oskar- 
zonego ze alowami: 
ni zaslepca prawny powoda. 
e jente sławnymi, ale pan nie może 
twierdzić. że meżczyśni z łysina nie mogą 
zdobyć powodzenia w życin. Powód jest 
najlepszym dowodem że pańskia twierdze- 
nie jest z zruntu fałszywe. 

Jak latwa domyśleć się. fabrykant wody 
do włosów nie znalaz! żadnej lnaki u ae- 
dziea i został skazany na zanlacenie od- 
NAJ: Conrawda nie wynosiło ono 
50.000 dalarów, jak tego życzył sobie skar- 
życie]. ale w każdym razie poważną — jak 
wydaje nam sie. aume, bn 10.000 dolarów. 
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WESOŁY KĄCIK. 


Znawca przysłowi. 
Razmowa między żaną a mężem! 


— Chee z tobą pogadać, ale ty nigdy nia 
masz czasu. 
— Czas to pieniądz. 
— Właśnie mi potrzebne pieniądze, bo 
chee sprawić sobie letnią suknie. 
— Nie suknia zdobi człowieka. 
— Chciałbyś, żebym teraz chodziła w zl- 
mowej sukni? 
— De świętego Ducha nie zdejmuj ko- 
żucha. 
— Potrzebny mi też letni kapelusz. 
— Potrzebny jak dziura w moście. 
— Rękawiczka z lewej ręki mi się po- 
darła. 
— Niech nie wie lewica. co robi prawica. 
— Buciki mam już zmiezczona 
— Poznać pama po cholewach. 
— Inne żony mają lepszych mężów. 
— Cudze chwalicie, swego nie znacie. 
— Patrz, jak się stroją moje przyjaciółki. 
— Prawdziwego przyjaciela poznaje się 
w biedzie. 
— Bedą mnie pokazywały palcami. 
— Na pochyłe drzewo i kozy skaczę. 
co im powiem? 
Z Mowa jest srebrem, milczenie złotem. 
— (o to? żartujesz ze mnieł 
— Dobry żart tynfa wart. 
— Żałniesz żonie na konieczna wydatki! 
— Z próżnego i Salomon nie naleja. 
Jak nie mas, to pożycz u kogo. 
ie pożyczaj dobry zwyczaj, 
— Bylam zawsze dla ciebie dobra... 
— Każda lszka swój ogon chwali. 
— Jesteś sknera. 
— Kto grosza nie szanuje, nie będzia 
miał złotego. 
— Ty samolubie. E 
— Jeszcze się ten nie urodził, ktoby 
wszystkim dogodził. 
— To nie dasz mi pieniędzy? 
— Słowo się rzekło... 
— Pamiętaj, że nójdę od ciel 
— Baba z wozu, koniom lżej. 
kok ë 


Żona do męża: — Mówiez, żeń aia z ca 
ści dla mnie zrajnował. To jeszoza nie do- 
wód, że mnie kochasz, tylko żeś głupi. 

* * * " 


— Tego rokn zrobiłem mojej żonie na {= 
BM Area niespodziankę. 


Z Bom jej nio nie kupil. 
kok o * 


Pewien młodzieniec prosił bankiera o Ga 
sadęą kasjera. Ten jednak adrzekl, że tylko 
kobietę może uczynić kasjerem, ba Jent me- 
dyskretna i nie dla siebie zatrzymać nie 
potrafi, a to jest glówną zaletą kasjera, 


* * LJ 


Pewien Amerykanin urządził ucztą dla 
FARSZ: 4 rozmaitych narodowości. 
żdy z uczestników miał dostarczyć coś 
owego za awej ojczyzny. 
EEE" przyniósł piwe i kiełbasę, Fran- 
cuz szampana, Włoch makaron. jzkot 
przyprowadził swoich dwu braci. 


x k 


Pani: — Maryś! Rzuć wszysika i chodź 
tu zara. 

Marysia przybiegając: — Jestem, proszę 
pani, 
— Dlaczego dziecko tak krzyczy? 
— Bom je rzuciła, jak pani kazała, 


* * * 
Słnżąca do koleżanki: — Matka mi mó- 


wila, że nigdzie służby nie znajdę, a ja 
w ciągu dwóch miesięcy miałam służbą w 6 


mach... 
* * * 


Pan do gościa: — Jak zdrowe są pokarmy 
roślinne dowodem moja obecna tu ciotka; 
nie jada mięsa, a dożyła zdrowo do 80-go 


IC 


— Przepraszam, bo mam dopiero 


JERZY RACKI. 


strzaly w podziemiu 


— Niech pan siada — powiedział dziw- 
nie uprzejmia prezes — chciałem z pa- 
nem porozmawiać. Obiecywał pan jakieś 
wspaniale reportaże, a tymczasem... 

— Tymczasem przeżyłem tyle panie 
prezesie, że nie mogę słowa napisać. Zre- 
sztą poco, skoro człowiek nie może na- 
pisać tego, co myśli. 

Prezes zaczął spacerować po gabinecie. 

aocbseerwowalem właśnie, że pan ię 
coś ś zmienił. Coś pana musi gnębić. Przy- 
puszczam, że to może trudności finanso- 
we. Postanowiłem podwyższyć panu pen- 
sją. Będzie sie pan mógł ożenić. 
Ożenićł Z kim? 

— No, tak. Musi pan poczekać jakiś 
czas. Ale ostatecznie za kilka tygodni 
możecie wziąć ślub z panną Osterman. 

— Nie, panie prezesie, nie ożenią się 
nigdy z panną Osterman. 

— Dlaczego? 

— Ani ona, ani ja nie bylibyśmy ze 
anba szczęśliwi. Mnszę wyjechać. Dzięku- 
ję bardzo za podwyżkę, ale muszę zrezy- 
gnować z posady. Nie wytrzymałbym tu- 
taj. Zwarjować przecież można. 


— I to przypuszczalem. Mam dla pana 
co innego. Wakuje mi właśnie posada ka- 
reapondenta w Rzymie. Pojechałby pan 
tam? 

Rzecki zerwał się. 

— Jal Do Rzymuł Niemożliwe! 

— Dlaczego niemożliwe? Uważam, že 
pan sobie da rady. Stanowczo lepiej, niż 
ten stary Rogacki, który właśnie prze- 
chodzi na emeryturę. Niech pan jedzie 
i radzę panu, niech się pan ożeni. Dobre, 
kochane serce dopomoże panu w tych 
lurapatach. 

— Kiedy mam jechać, panie prezesie? 

— Choćby jutro. Im wcześniej, tem le- 
niej. Zastanie pan tam jeszcze Rogackie- 
go, który pana wprowadzi w tok spraw. 

— Dziękuję panu prezesowi. Z glębi 
serca dziękuję. 

— Dobrze, już dobrze — mówił z uśmie- 
chem prezes — tylko niech pan nie mówi 
nigdy, że u mnie hez protekcji niema 
awansów. 

Rzecki zarumienił się. 

— Proszę się nie gniewać na mnie. Ale 
takie miałem wrażenie. 

— Dowidzenia więc. Jutro pan załatwi 
w kasie kwestję zaliczki i gaży, potem 
paszport, jazda na południe. Właściwie 
zazdroszczę panu. 

Rzecki wybiegł jak na skrzydłach z ga- 
binetu. Marysia nie magla go poznać 
wprost, tak go ta jedna chwila odmieniła. 


— Panno Marysin! — wołał — jedzie 
pani ze mną do Rzymu! 

— je 
— Do Rzymu. Obejmuję tam posadę 
korespondenta. 

— Ale tam przecież nie potrzebą ste- 
notypistki. 

— Toteż pojedzie pani ze mną jako 
moja żona. 

Marysia nia odpowiedziała nie. Prze- 
tarła ze zdumienia oczy. Szezeście i do 
niej uśmiechało się. Ale w tej chwili zo- 
baczyła twarz starej matki, patrzącą na 
nią z wyrzutem i wesołe oczy brata, któ- 
ry nie nie wiedział... Nie, to szczęście nie 
było dla niej. 

— Pojedzie pan sam — odparla — pa- 
nie Robercie. 

— Jakto? Nie chee pani? 

— Nie. Nie chcę mówiła ustami, 
chać serce wyrywało się do niego. 

— Rozumiem. Nie kocha mnie pani. 

Popatrzyła się na niego oczyma, w któ- 
rych mógł wyczytać wszystko, gdyby 
cheiał. Ale on miał glowe zaprzątnietą 
czem innem. 

— Tak jest, nie kocham pana. To ja- 
sne — odparła. 

Czasem tak się zdarza, że małe przy- 
padki powodują wielkiesprawy. Tak by- 
ło i tym razem. Staremu Brzozowskiemu 
zachciało się napić wody. Wyszedł ze 
swego pokojn i był właśnie świadkiem 
całej rozmowy. 


— Robert! — wtrącił się — mam tu coś 
dla ciebie. Chodzino. x 

Rzeckiemu wprawdzie inż nie było w 
głowie zajmować się nundną kroniką lo- 
kalna, ale poczucie ohowiązku zwycięży- 
ło. Niechętnie udał się za Brzozowskim, 

A tymczasem Marysia podeszła do ok- 
na. Skryła się we wnęce, gdyż nie cheia- 
ła, aby ktoś zohaczył, że płacze. Byla 
o krok od wymarzonego szczęścia, ale nie 
mogła po nie sięgnąć. Nad własne szczę- 
ście przeniosła dobrobyt i to _ bardzo 
względny, swej matki i brata. Postano- 
wiła nie nie mówić matce o tem wszyst- 
kiem, ale mogla się tutaj w skrytości wy- 
rlakać. 

Szłochała więc cicho. starając się nie 
zwracać na siehie uwagi. Nie Asłyszała 
więe, kiedy ktoś stanął koło niej i otoczył 
ją ramionami. 

— Głuptaskn mały szeptał ten 
ktoś. Jak można być tak niedohrą! 
Przecież to jasne, że twój brat musi skoń- 
czyć studja, a twoja matka musi mieć to, 
co miała dotychczas. Ale przecież jak ty 
mi pomożesz, to damy sobie jakoś rady. 
Będziemy skromnie Żyli, ale razem. 

Marysia nie chciała wierzyć własnym 
uszom. Zdawało się jej, że to sen i aby 
tego snu nie przerywać. przytuliła się da 
męskiej piersi i nie otwierając oczu po- 
zwalała się całować... 


KONIEC. 


